Naieżność pocztowa opłacona ryczałtem. 


mak Wi. 


Gen. LUCJAN ŻELIGOWSKI. 


Pomiędzy dawnemi 
a nowemi laty. 


Nie trzeba być złotoustym mów- 
cą, aby powiedzieć rzeczy wielkie i 
ważne, aby poruszyć do głębi serca 
i myśli słuchaczy, aby czar wspom- 
nień żołnierskich przetkać promie- 
niem ożywczej idei. Potrzebna jest 
na to prawość i otwartość serca, 
prostota i śmiałość wypowiadania 
myśli, potrzebne jest głębokie od- 
czucie prawdy dziejowej, prawdy 
psychologicznej, ukrytej nieraz pod 
przejściowemi nastrojami, które istotę 
pewnych czynów każą rozumieć 
inaczej, niż były one obliczone. 

Przemówienie gen. Żeligowskiego, 
które obok podajemy — niestety tylko 
dostarczone nam w wyjątkach — 
odbiegało znacznie od konwencjo* 
nainej, choćby nawet gorącem uczu- 
ciem przenikniętej, treści mów za- 
zwyczaj w podobnych okazjach wy- 
głaszanych. Gen. Żeligowski 
że będzie przemawiał, 
Komitetu 
„przysłowio- 


za- 
strzegł się, 
ulegając jedynie prośbie 
zjazdu, jest bowiem 
wym złym mówcą". Tym razem o- 
kazał się zbyt skromnym. Ujęte w 
formę kilku wspomnień z najbardziej 
ważkich i krytycznych chwil jesieni 
1920 roku, zawierało to przemówienie 
całe credo moralne i polityczne czło- 
wieka, który stanął do apelu, aby 
spełnić powierzone mu ciężkie i ry- 
Ale 
Żeligowski 


zykowne zadanie. podejmując 
się jego, gen. 
wał nietylko obowiązek 


Tu trzeba było wziąć na siebie wię- 


wykony- 
żołnierski. 
cej, niż bierze żołnierz lub oficer 
działający w granicach rozkazu woj 
skowego, choćby rozkaz ten szedł 
dalej, niż człowiek zdziałać jest w 
stanie. Gen, Żeligowski musiał wziąć 
na siebie morainą odpowiedzialność 
za czyn nie mieszczący się w ra- 
mach rozkazu wojskowego, mogący 
w pewnych warunkach obrócić prze- 
ciwko niemu całą opinję w Polsce 
i narazić go na zachwianie w tej 
wielolet- 
niej służby żołnierskiej. Z całą prze- 
nikliwoscią swego umysłu, znakomi- 


opinji jego nieskazitelnej 


cie oceniającego nietylko daną sy- 
tuację, ale i dalsze możliwe skutki 
każdej jej zmiany, uprzedził Mar- 
szałek Pilsudski w historycznej swej 
rozmowie gen. Żeligowskiego na co 
powinien być przygotowany. Nie był 
to rozkaz, lecz apel do człowieka, 
w którym Marszałek Piłsudski gen- 
jalnie wyczuł psychiczną gotowość 
do spełnienia zadania, które powie- 


rzyć mu umyślił. Cłęboka wiara w 
wielkość i słuszność intencyj Mar- 
szałka, wspólne przywiązanie obu 
do ziemi rodzinnej, wołającej o wy- 
zwolenie z pod narzuconej 
obcą przemoc władzy, przełamały 
pierwotne skrupuły gen. Żeligow- 
skiego. Bezapelacyjnem  świadect- 
wem słuszności moralnego prawa 
wchodzących prawie bez oporu do 
Wilna jego żołnierzy było entvzja- 
styczne przyjęcie ich przez ludność, 
przyjęcie tak serdeczne i gorące,że 
tylko jeden dzień w nowszej histo- 
rji Wilna — dzień |19-go kwietnia 
1919 r. — mógł się z nim pod tym 
względem mierzyć. 

W dalszym przebiegu swej akcji 


przez 


musiał gen. Żeligowski pokonać siłą 
swego przekonania i charakteru nie- 
jedną ciężką chwilę. O jednej z 
nich wspomniał również w swojem 
przemówieniu. Była to kapitalna 
prostocie i argumentacji 
rozmowa jego z przedstawicielami 


w swej 


państw Entente'y zaraz po wejściu 
do Wilna. Mało w niej było słów 
i zwrotów dyplomatycznych. Lako- 
niczne i przecinające wszełką dys- 
kusję, jakkolwiek pozbawione wszel- 
kiej brutalności 
Żeligowskiego przekonały agentów, 
iż rola w Wilnie narazie się 
Cała potęga formalnego 


odpowiedzi gen. 
ich 
skończyła. 
prestiżu państw przez tych agentow 
reprezentowanych okazała się mdłym 
werbalizmem wobec siły moralnej, bi- 
jącej zodpowiedzi gen. Żeligowskiego 
i z zachowania się ludności miasta 
wobec przybyłych z nim żołnierzy 

Punktem centralnym przemówie- 
nia gen. Żeligowskiego było określe- 
nie politycznej idei przewodniej, któ- 
ra wiodła go do Wilna. Nie nowosć 
tego oświadczenia jest ważną. Utwo- 
rzenie Litwy Środkowej było aktem, 
który sam mówił za siebie. Dla każ- 
dego, kto poza sercem i uczuciem 
zachował zdolnosć wyciągania po- 
litycznych konsekwencyj. jasnem by- 
ło, że akcja gen. Żeligowskiego by- 
ła próba rozwiązania kwestii nietyl- 
ko wileńskiej, lecz litewskiej 
całej rozciągłości. Ważnem w oświad- 
czeniu gen. Żeligowskiego jest to 
że z tej prawdy zrzucone 


w jej 


własnie, 
zostały osłaniające ią niepotrzebnie 
parawaniki i zasłony. Nie mamy po- 
trzeby ukrywać rzeczy, która rozu- 
mianą była doskonale nawet przez 
zagranicznych obserwatorów dni 


Wilno, Wtorek H Listopada 1930 r. 


październikowych. Lecz, jak trafnie 
stwierdził gen. Żeligowski, nie rozu- 
mialo tej próby społeczeństwo, da- 
leki od niej był rząd polski, - pagśź 
legły i~ zugloi 
pozbawiony szerszych hosgzontów 
Mysl polityczna eea 
Państwa i Naczelnegą Wodza naz- 
byt daleko wy bissśała RAR por 
ziom tych  puglkEjów "seEjmowyeh, 
monopolzujążych"w swoich rękach 
politycz wykorzystanie sukcesów 
oieznych by w nich znależć mogła 
oparciz Hi- zrozumienie. Niel więc 
dziwnegw-zęakgja gen. --Żaligaw- 
skiego zakonczoną zostala policz: 
nem objętych nią 


kierowany.' przez 


Sejm. 


rozwiązaniem 
kwestyj. 

, Być może, ma rację geneli 
gowski, kiedy mówi, że tak jalENSIĘ 
skora 
Ale 
słuszność, 
stwierdzając, idea przewadmia 
jego działań z przed 10 laty nai 
'mniej nie jest martwą i 
czas kiedy powslanie jak Bomis 
z popiołów. Zapożyczając bóWIEm 
z przeszłości ' historyczną jaa 
Rzeczypospolitej, mamy obojNĄZBE 
wypełnić ją treścią oduowiądSjąSą 


stało—dobrze się stało, 


runków na lepsze nie byłdł 
„niewątpliwie ma również 


że 


pragdzie 


'kwietyzma, 
"laurach, do 


jej wewnętrzną 


iernu „do slanówiło 
is ate. 


Daea święta, przypominają- 
ce nam z odległości lat 10 ciu wiel- 
kie, radosne i CIĘSKI nieraz chwile 
sMwiania ZręBów ZEtnętrznych pod 
"mach państwa, lie powinno po- 
budzać nae do epoflądania wyłącz- 
nie Za SIEBIE SKW jiedaleką prze- 
SPENCERA» spomnień ira- 
dość z powodu ZBEGlizowania wielu, 
bedze wielu MACZI:: i aspjracyj, 
miech się wylewa w jak najbardziej 
żywe i gorące formy, 
cenie włacny Wygllei: i pamięć tych, 
Sforzy swe zycie pułożyli w ofierze. 
lecz zarazem niech nie skłania do 
na 


niech uczy 


do odpoczywania ` 
ZBDIEChania 'pochodu 
fayśli dalej. 

Jesteśmy u progu decydującego 
zwycięstwa w zmagżniu się sił we- 
wnętrznych. Dalon nam nowy za- 
s6b srodków do połuwania się na- 
przed w pochodzie, dziejowym, do 
podejmowania nowęch wielkich za- 
dan, które jeszcze wczoraj mogły 
ARES remi. 


Testis. 


PIERWSZY MARSZABER POLSKI IOZEF FIESODSK I. 


LECANORA TRE AE EEDE e LaL TAR 


Pierwszy dzień zjazdu. 


Uroczyste otwarcie zjazdu WMCZE: 
stników walk o Wilno zgromadziła 
w sali Teatru Wielkiego naiENIE 
lance wielką liczbę  ucześliiWOŃR 
Wszystkie miejsca były zaj4lEESEE 
nerała Żeligowskiego powitaRalOWA: 
cyjnie. Ziazd zagaił przewo MANAN 
Komisji Zjazdowej, gen. MaBEERR 
poczem przewodniczącym zjaMAliWSM 
brano wśród manifestacyj gen, Želi- 
gowskiego. Obok niego na scenie 
wspaniale udekorowanej chorągwia- 
mi o barwach narodowych, zielenią 
i kwiatami, pod portretem Marszałka 


Piłsudskiego, na tiġ pocztów sztan- 
Sarowych OrPaMiZERy; b. wojskowych 
zasiedli w DIEZYGJAM ks. biskup Ban- 
durski wajewódówie Raczkiewicz i 
Rościałkowski, inibektor armji gen. 
Dąb Biernacki, Uewojewoda Kir- 
tiklis, prezydent myasia Folejewski, 
rektor U, S. B. JE szkiewicz, pierw- 
[424 LALA Rządzącej Wi- 
told Abramowicz, gen. Mokrzecki i in. 


Orkiestra odegrała hymn pań- 
stwowy. 

Zabrał glos gen. Lucjan Żeli- 
gowski: 


Przemówienie gen. Żeligowskiego. 


Zobrazowawszy sytuację jaka po- 
przedzała zajęcie Wilna, gen. Żeligow- 
ski przedstawił przebieg swej history- 
cznej rozmowy z Marszałkiem Pił- 
sudskim, której bezpośredniem nastę- 
pstwem było zajęcie Wilna. 

„Otrzymałem rozkaz udania się do 
Białegostoku, do kwatery Marszalka 
Piłsudskiego w ostatnich dniach wrze- 
śnia — mówi generał Żeligowski — 
przyjechałem do Białegostoku, zamel- 
dowałem się w wagonie Panu Marszał- 


kowi. Marszałek opowiedział mi całą 
ówezesną sytuację. Sytuacja ta była 
bardzo poważna i jedyna możliwością 
było powstanie ludności w Wilnie, 
Marszałek zaproponował mi stanąć na 
czele powstania. Muszę powiedzieć, 
że się zawahałem z dwóch przyczyn. 
Po pierwsze dlatego że nie chciało mi 
sie bić Litwinów. Wiadomo było wszy. 
stkim, że Litwini kumali się w Wil- 
nie z naszymi nieprzy jaciółmi wtedy, 
gdy armia polska broczyła pod War- 


Numer dzisiejszy zawiera 10 stron. 


szawą. Nie bacząe na to wszystku, ja 
nigdy nie mogłem tege połączyć z ca- 


lym narodem litewskim, który zawsze - 


uważałem za swoich braci. Drugą przy 
czyną było, że byłem wówczas bardzo 
fizycznie i 
Marszałek Piłsudski powiedział mi 
wtedy: „Ale trzeba być przygotowa- 
nym na to, że może nastąpić taki mo- 
ment, że nietylko sejm, nietylko se- 
nat, ale i eała Polska stanie naprzeciw 
Pana. Trzeba się przygotować wziąć 
całą odpowiedzialność na siebie. To 
też nie można rozkazać takiej rzeczy. 
Ja nie rozkazuję*. Wtedy zdecydowa- 
łem się wziąć to i wyraziiem zgodę na 
objęcie dowództwa*. 

Zkolei gen. Żeligowski przedstawił 
trudności, z któremi się zetknął wśród 
niektórych swoich podwładnych, gdv 
im oświadczył, że mają iść na Wilno 
Pomimo tych trudności gen. Żeligow- 
ski zdecydował się wydać rozkaz mar- 
szu na Wilno, spodziewając się wiel 
kiego opofu ze strony Litwinów. 

„Po zajęciu Wilna, — mówi dalej 
generał Żeligowski, — w hotelu Gcor- 
gea zebrały się misje zagraniczne, 
które przysłały do mnie delegację w 
osobie pułkownika francuskiego z 
prośbą o udanie się do misji francus- 


"kiej. 1 oto, nie pamiętam dokładnie z 


kim, o ile sobie przypominam z Per- 
kowiczem udaliśmy się do misji. Mó- 
wię o tem dlatego, że ten mały epizod 
bardzo dobitnie charakteryzuje nasze 
ówczesne poglądy, a także poglądy « 0- 
ficerów armij obcych. 

Zgromadzeni tam byli wszyscy 
oficerowie zagraniczni, a na ich czele 
stał oficer angielski. Kozmowa miała 
przebieg następujący. W bardzo su- 


chym i oficjalnym tonie zapytał on: 


— Jakiem prawem Pan Gen. za- 
jał Wilno. wtedy kiedy Polska podpi- 
sała układ w Suwałkach? 

Powiedziałem:. — Polska nie mo- 
że podpisywać żadnych trakłatów nie 
pytając o wolę ludności. Zaiąłem Wil- 
no dłatego, żeby dać moim rodakom 
możność wypowiedzenia się czego 
cheą. 

Wtedy on powiedział: — My jeste- 
śmy przedstawicielami państw Enten- 
ty i zrobimy tutaj porządek. 

Powiedziałem: — Nie, ja na to zgo 
dzić się nie mogę. Żadnego porządku 
wtedy kiedy jesteśmy tutaj, my gospo- 
darze tego kraju, żadnego porządku 
nikt nie ma potrzeby robić. Ten porzą- 
dek zrobimy my. (Huczne oklaski). 

Wtedy Anglik powiedział: — Jak 
to, Pan nie uznaje państw Ententy, 
Pan nie uznaje pina międzynarodo- 
wego? 

Powiedziałem: — Owszem jestem 
z największem uznaniem dla państw 
Ententy i wiem co one zrobiły dla nas 
przez wojnę Światową, ale jednocześ- 
nie te szacherki, które tutaj się odby- 
wają w naszej nieobecności napróźno 
Pan nazywa prawem międzynarodo- 
wem (Oklaski). 

— A więc jeżeli nie na Entencie, 
na kim macie się oprzeć? Na Fm Pan 
się będzie opierał? 

Powiedziałem: — Będziemy opie- 


moralnie przemęczony. * 
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leńszczyzne. 


rać się na samych sobie i na naszych 
karabinach (Oklaski). 

Anglik dość ironicznie mówi: — 
A skądżeście te karabiny otrzymali? 

Powiedziałem: — Najmniej od Pa- 
na Lloyd Georgea i od jego przyjaciół 
bolszewików (oklaski i brawa). 

Powiedziałem wreszcie: — Dowi- 
dzenia, nie potrzebujemy tracić czasu 
na te rozmowy, które nie doprowa- 
„dzają do niczego. Proszę Panów jutro 
' o godz. 12 opuścić Wilno (huczne ok- 
łaski). 

Tego samego dnia już pe tej roz- 
mowie rząd Litwy Środkowej wysłał 
depesze radjową do Kowna wzywając 
Litwinów do porozumienia. Bo jakież 
były dalsze plany? Chcieliśmy dać mo- 
żność ludności wypowiedzieć się cze- 
go ona chce. Pozatem było jeszcze eo 
innego. Przeszło od tamtej chwili lat 
dziesięć i możemy o tem mówić ot- 
warcie. Tak, myśleliśmy o stworzeniu 
‘wielkiej Litwy ze stolicą Wilnem. Nie- 
stety do tego nikt nie był przygotowa- 
ny. Nieprzygotowana była Polska, dla- 
tego, że wtedy nie mogła jeszcze nn- 
ponować swoją siłą i nie miała zdecy- 
dowanej polityki. Nieprzygotowane 
było Kowno, które całą politykę epie- 
rało na dziecinnej nienawiści do wszy- 
stkiego co jest polskie. Nieprzygotowa 
na była i Wileńszczyzna, bo porozu- 
mienie z Litwą było wtedy rzeczą naj. 
niepopułarniejszą między wszystkimi 
mieszkańcami Wilna. Polska miałaby 
moralne prawo ukarać Litwinów za 
to, że oni, w tak ciężkim dla nas mo- 
mencie bratali się z naszymi nieprzy- 
jaciółmi, ale tego nie uczyniła. Ja są- 
dzę, że zrobiła dobrze, bo to byłaby 
niezmiernie niepopułarna rzecz zwal- 
czać ten mały a tak sympatyczny dla 
nas naród, który tylko co otrzymał nie 
podległość'. 

> W dalszym ciągu swego przemó- 

wienia gen. Żeligowski podkreśla nie- 
fortunnie użyte w rozkazie 3 Armji o- 
kreślenie „bunt generała Zeligowskie- 
go“ buntu żadnego nie było — siwier- 
dza gen. Żeligowski, — a tylko nor- 
malna zupełnie akcja dla wywalcze- 
nia niepodległości. 
ı  Zkolei gen. Żeligowski przypomi- 
na, że Litwini nic nie odpowiedzieli 
na wysłosowane do nich wezwanie 
1 opisuje ciężką pracę państwową w 
Litwie Środkowej, którą prowadził 
przy współudziale swych współpraco- 
wników. 

W zakończeniu swego przemówie- 
nia gen. Żeligowski oświadczył: 

„Zachodzi pytanie czy idea, która 
przyświecała rządom Litwy Środko- 
wej jest pogrzehana na zawsze? Są- 
dzę, że nie. Mnie się zdaje, że kiedyś 
nastąpi porozumienie polsko-litewskie 
Wiem tylko jedno. Czasami mówią o 
kwestjach językowych. Bardzo być 
może, że kiedyś zaczniemy się uczyć 
po litewsku — co do mnie to jabym 
chciał — dle tylko jestem przekonany, 
że jeżeli my zaczniemy uczyć się po li- 
tewsku, to przedtem naród litewski 


przestanie gnębić swoich współobywa- 


teli i zacznie się uczyć po polsku“. 
(Burzliwe oklaski). 


SzmgÓ=>..- | 
Przemówienie wojewodyŚRaczkiewicza. 


Nawiązując do chwil, gdy oddziały woj- 
skowe i organizacje. których przedstawiciele 
zgromadziły się dzisiaj na zjeździe, współ- 
działały przy wyzwoleniu Wiłna, p wojewoda 
przypomina słowa Marszałka Pirsudskiego: 
„Wilno jest mojem i mojem pozostanie“. 
Stąd się zrodził wielki czyn dokonany przez 
największego z współczesnych naszych i naj- 
więcej ukochanego przez nas wszystkich Wo- 
dza Narodu Józefa Piłsudskiego, który w 
roku 1919 prowadził zastępy nielicznych 
wojsk swoich zdobywać swoje Wilno, a póź- 
niej w roku 1920, gdy zmienne losów koleje 
zmusiły nas do porzucenia tych terenów od- 
działy pod dowództwem ukochanego syna 
tej ziemi, generała Żeligowskiego, przy czyn- 
nem współdziałaniu tylu organizacyj spo- 
łecznych i tylu zasłużonych iudzi doprowa- 


dzają do triumfu idei. P. wojewoda zakoń- 
czył wyrażeniem wdzięczności I czci zarów- 
no dła tych. kłórzy tutaj życie swoje Ojczyź- 
nie oddali, jak i dla tych, żyjących zasłużo- 
nych dla sprawy zwycięstwa, tych wszyst- 
kich, którzy doprowadzili do wyzwolenia 
Wilna. I każdy z nas — eświadcza wkońcu 
p. wojewoda — ma głęboką, najgłębszą wia- 
rę, że tej ziemi, tego miasta nigdy, nikomu 
nie oddamy. Oby praca organizacji, do stwo- 
rzenia której dzisiaj Szanowni Państwo przy- 
stępujecie, praca oparta na wzajemnem za- 
ufaniu wszystkich tych co w szeregach w 
walce o Wiino w swoim czasie byli, była 
wskazaniem jak należy dia dobra Ojczyzny 
wspólnie pracować, dla tych wszystkich, któ- 
rzy jeszcze nie znaleźli właściwej a dla 
wielkiego dzieła. 


Pierwsza Komisja Rzadząca Litwy Środkowej 


z gen. ŻELIGOWSKIM i prezesem WITOLDEM ABRAMOWICZEM na czele. 


1 koLEJARZE: | 


Wileńszczyzny, Nowogródczyzny, Grodzieńsz- 
czyzny, Suwalszczyzny, Polesia i Podlasia do 
Społeczeństwa! 


Obywatele... Rodacy... 


Dziesięć lat minęło, gdy przez ziemie, z których do Was wołamy, prze- 
waliła się w haniebnym odwrocie z nad Wisły nawala hord bolszewickich, 
pędzona bagnetami polskich żołnierzy, dowodzonych przez Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. i j 

My, Kolejarze Dyrekcji Wileńskiej, jako żołnierze najpotężniejszej armji 
pracy, wśród chłodu i głodu bez dachu nad głową, wspomagaliśmy czyn- 
nie nusza wojska w kampanji wojennej z Bolszewją, gdyż posiadaliśmy 
serca pełne wiary w Wodza Narodu Józefa Piłsudskiego... Syna Ziemi Wi 
łeńskiej. 

W chwilach ciężkich i decydujących o losach Ojczyzny... On... bywał 
na polach bitew i bywał wśród nas... widokiem Swym krzepiąc siły naszych 
duchów. 

Wielki Ten Polak całe Swe Życie Poświęcił Ojczyżnie, Składając Zeń 
Ofiarę Narodowi. 

Dzieki Jego Niezłomdemu Duchowi, pracujemy spokojnie przy war- 
sztacie pracy na ziemiąch obficie krwią polską zroszonych i wdzięczni Swe- 
mu Wodzowi, modlimy się © Jego Zdrowie do Stwórcy i to samo czynią 
nasze dzieci, umiające godnie czcić Narodowych Bohaterów. 

Pod Jegosfózkazami polski żołnierz wywalczył Wielką Polskę, w której 
granicach musiało być miejsce dla Wilna z Ostrą Bramą, gdzie Swieci Cu- 
dami Słynąca Królowa Polska... Niebieska Marja. 

Obecnie, gdy Marszałek Józef Piłsudski, ufny w  patrjotyzm Narodu, 
zażądał od Miego, by w czasie nadchodzących wyborów wypowiedział się, 
czyśehce Polski silnej i potężnej, czy też nowego podziału jej między partje... 
My, Kolejarze Dyrekcji Wileńskiej wołamy: „Chcemy Polski Silnej i Po- 
teżnejj Jaką Nasz Wódz pragnie pozostawić Nam i przyszłym pokole- 

mom, w której interesom państwa podporządkowane być muszą sprawy 
partyj*. 

Rumieńce wstydu okrywają nasze policzki, gdy rozmyślamy o tych cza- 
sach, kiedy w państwach zaborczych koła poiskie posłów: w parlamencie b. 
Austrji z p. Głąbińskim i p. Witosem na czele i w Dumie rosyjskiej pod 
przewodem p. Romana Dmowskiego, były zawsze stronnictwami ugodowemi 
popterającemi każdy rząd zaborczy, a w niepodległej Polsce zwalczają rządy 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, rządy prawdziwie narodowe, 

W państwach zaborczych popierali rządy nam obce i wrogie za uzy- 
skanie tek ministefjalaych, lub dla narodu nic nie zgaczączych przywilejów 
jednostek, a w Polsce odczuwając bankructwo swych idei, wyrosłych w cza- 
sach niewoli na gruntach ugodowych, łączą się węzłami opozycji z P. P. S5. 
(C. K. W) ze Stronnictwem Cnłopskiem,z Wyzwoleniem i N. P. R. w celu 
zwalczania rządow Marszelka Józefa Piłsudskiego, zato, że nie uznaje partyj, 
lecz cały neród. 

Nie ufając wë ciao siły, znaleźli godnego sobie sprzymierzeńca, Niex 
miecką Partję Socjalistyczną w Polsce, („Róbotnik* z dnia 21. X. r. b.), któ- 
rych bracia z za kórdonu niemieckiego, zaiczasów rządów socjalisty Maksa 
Millera, uchwalili budowę pancerników i miljonowe fundusze dla obrony 
Kresów Wschodnich, imnemi słowy na zbrojenia przeciwko Polsce. 

Oświadczamy publicznie, że te wiogie Państwu partje, jak: P. P. S. 
(C. K. W.), Stronniętwo Chłopskie, Wyzwolenie, Stronnictwo pseudo-Narodo- 
we, ChrześcijańskozBemokratyczne, wspólnie z Niemiecką Partją Socjalistycz- 
ną w Polsce tworzące opozycję przeciwko rządowi Marszałka Józefa Piisud- 
skiego, wykreślamy marówni z partją Komunistyczną ze swego grona, gdyż 
wszystkie działają ma szkodę Państwa. 

Dla nas patrjotów prawdziwie narodowym i państwowym jest blok Bez- 
partyjny Współpracy z Rządem i dlatego "przy nadchodzących wyborach do 


Sejmu i Senatu popierać będziemy listy Kandydatów tego Bloku Nr I, na, 


czele których stanął "Marszałek Józef Piłsudski, Największy wśród Wielkich 
Potaków! 


Okręgewy Bezpartyjny Komitet Wyborczy Pracowników 
Kelejowych w Wiinie. > 
Komitet Wyborczy Kolejarzy Oddziału Białostockiego, miejscowe Komitety Wyborcze 
Pracowników Kolejowych: w Oranach, Grodnie, Suwałkach, Łapach, Nowowilejce, Podbro- 
dziu, Nowo-Święcianach, Duksztach, Królewszczyżnie, Mołodecznie, Lidzie, Mostach, Woł- 
kowysku. Hajnówce, Czeremsze, Brześciu n. B. Żabince, Janowie, Pińsku, Łunińcu, Bara- 
nowiczach, Mowojelni, $tałpcacn, 
Zarząd Okręgowy Związku Urzędników Kolejowych 
Zarząd Okręgowy Zwłązku Drużyn Konduktorskich. 
Zarząd Okręgowy Zawodowego Związku Maszynistów. 
Chrześcijański Związek Numerowych Kolejowych Dyrekcji Wileńskiej. 


BEZZEKZIWZCZZNRAMEZENSEKEZAJNEE 


ZAWIADOMIENIE! 
ZAKŁAD KRAWIECKI 


s WILHELMA DOWGIAŁŁY 


został przeniesiony do nowego, obszernego lokalu przy ul. św. Jań- 
skiej 8, (dawniej Wielka 5) urządzonego według ostatnich wy- 
magań fachowych. Przyjmuje obstalunki jak z własnych tak i z po- 
wierzonych mgaatarjałów. Wykonanie Solidne. Ceny umiarkowane. 


DESZZJOARENZNNEZ NUZEZZYNONZAZEJ 


Pamiętaj nabyć 
LOS 22 LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


główna wygrana MIIJON złotych 


w szczęśliwej kolekturze | 


STANISŁAWA PROFICA. 


WILNO, NIEMIECKA 3 (hurtownia tytuniowa Nr. 2). 


Należność P. K. O. Nr. 80907. 


Zamiejscowym wysyłamy odwrotną pocztą. 


DOM BANKOWY 


M. Ryndziuński i K, Kaufmans 


WILNO, ui. NIEMIECKA Nr. 37. TEL. 4-40 i 1.70. 
Adres telegraf. „RYNDKAUFBANK* 
Załatwia wszelkie tranzakcje w zakres bankowości wchodzące. 


/ 


Nieproszeni goście. 
(Tal. od własnago korespondenta z Warszawy). 


KU RJ E R W I L'E ÑX 5 KI 


Ni. 260 11902) 


Pamięci poległych obrońców Wilna. 


Na te ciche mogiżty cmentarne 
I te inne po miedzach rozsiane, 
Płyną modiy żalami ciężarne, 
Płyną modiy... serdeczne... spłakańe... 
Na te krwawe żołnierskie mogity 
Co nam serca żałobą okryty 
Wiatr ostatnie liście wolno strąca 
l płonące świece cicho gasi. 
Znika z serca myśl smutna, boląca, 
Że zginęli najdrożsi nam, nasi. 
Bo żotnierskie te krwawe mogiły 
Chwałą wieczną Ojczyznę okryty. 
Odpoczynek im wieczny daj, Panie, 
Niech pokuta za grzechy się skończy, 
Bowiem wielkie to było kochanie 
Co na wieki ich z Ziemią dziś łączy, 
A nam, Panie, spraw, niech te mogiły 


Dowiadujemy się, ze prezes gru- 
Py francusko - polskiej w parlamen- 
cie francuskim deputowany  lLoquin 
oraz prezes syndykalistów francu- 
skich p. Jouhaux zostali wydelego- 
wani do Polski i przyjeżdżają do 


Warszawy, by być obecnymi w cza- 


sie wyborów do ciał ustawodaw- « 


lezych, Charakter tych wizyt jest nie- 


zrozumialy, tem więcej, iż nikt ich- 


na ten okrea nie zapraszał. 


Będą źródłem wytrwania i sity. +- 


WITOLD STANKIEWICZ. 


( Dalszy ciąg zjazdu). 


Przemówienie p. Wicewojewody Stefana 
Kirtiklisa. 


Panie wenerale, Panie Et rg, Wielce 
Szanowni Państwo! ` 

Przypada mi zaszczyt jako prezesowi We- 
jewódzkich - Federaeyj Polskich Obrońców 
Ojczyzny w imicniu wszystkich zjednoczo 
nych organizacyj przywitać Was Panowie 
jako uczestników walk o Wilno i Ziemie 
Wschodnie. -= =— 

Więc witać mam Ciebie podziemny ż0ł- 
nierzu Polskiej Organizacji Wojskowej, coś 
pierwszy na tajnych konspiracyjnych zbiór- 
kach długo w noc gdy pożoga wojny „świa 
towej nad Wiloem huluła a trwoga wojenna 
w sercach mieszkańców się tłukia uczył się 
sztuki wojennej, by ją Ojczyźnie nie wro 
gom oddać. coś po lasach Zakretu i pagór 
kach wileńskich swoje prymitywne ćwicze- 
nia uprawiał, aby z tego wyzwolenie tej 
Ziemi, gdy czas nadejdzie wybłyslo. Coś 
tęsknotę do Polski i miłość do Śwego Wodza 
więzieniem i śmiercią przypłacił... 

Więc witać mam Ciebie samotny, zapom- 
niany przez Boga i ludzi żoinierzu samoob- 
rony wileńskiej. 

Tyś nie miał oparcia o odrodzouą Ojetyz- 
nę, nie miałeś Komendanta w szarej kurice 
legjonowej, którego wielkie serce żołnierskie 
krzepiło wątpiące serca l mdlejącą myśl 
Twoja sprawa przegraną była a jednak z ka- 
rabinem w ręku dałeś świadectwo prawdzie, 
że ziemia ta Twoją jest. Że wróg nią władać 
nie będzie, że choć przegrasz po Tobie przyj- 
dą inni, co ją wyzwolą. A żeś się przed 
wrogiem nie ugiął ł powrócisz i Ty jako zwy- 
cięzca. 

Tyś samotny żolnlerzw samoobrony ura- 
tował honor żołnierski tej ziemi. 

I oto przychodzi czyn przed którym ze 
wzruszeniem pochyiamy głowy, przed którym 
serca mocniej biją. 

Bo oto w dalekiej, o jakże dalekiej po- 
dówczas Warszawie, stolicy Wolnej Niepod- 
iegłej Ojczyzny, spiżowa postać Nauezelnika 
Państwa i Naczelnegu Wodza stalowy swój 
wzrok i wielką orlą swoją tęsknotę skieru- 
wuje do miasta rodzinnego. 

Głęboka prawda dziejowa o wiecznej 
przeklętej ekspansji Rosji na zachód i głę- 
boka prawda, że Polska Odrodzona „daleko 
hen na wschód: a= swoje prawa k 4 EWOICE 
ziem. © **" * BZ * > 

Głęboka trosku o byt i o Panstwa 
oraz wielka nadludzka tęskonta do ziemi 
rodzinnej — oto motory ducha z | » 
której rodzi się zyn. wrar naj 


A później tcient szwadronów Bełiny -po 
ulieach miasta, marsz rozśpiewanych pułków 
Rydza-Śmigłego. "Krwawa bitwa na . 


gen, 
przedmieściach i ulicach Grodu, bohaterstwo 
kolejarzy, mieszkańców ł dzieci, co zda się 
do wyścigu krwi z oriętami Lwowa stanęły. 

Wielkanoc -- Dzień Zmartwychwstania, 
biją dzwony wszystkich świątyć. Dziewczęta 


w e = mare 


PER kwiaty na utrudzone znojem bitow- , 


| nym głowy żołnierzyka legjonowego, a ogar- 
nięte szałem radości serca iung biją 3 x 
Komendanta. 

A kiedy zmiennych losów koii Wilno 
do wroga przechodzi, a wojna z wrogiem 
po śmiertelnych zapasach pod Radzyminem 
i Niemnem klęską wroga się kończy, Wilne 
zda się na wieki stracone — we wrażej prse- 
mocy. 

Ale genjalna myśl Wielkiego Wodza na 
ostateczne wyzwolenie tęsknoty” gem. Żeli- 
gowskiego, grupy operacyjnej, i żołnierzy 
Dyw. Lit.-Biał. zamienia w czyn. 

4 Na powrót do strzech rodzinnych z bisi 
netem w ręku — Litwa Środkowa. - 

A kiedy później Wilno na wieki do ma- 
cierzy powraca — a luna pożarów wojen- 
nych gaśnie i pokój na zlemiach Polski na- 
staje, znów długo krwawi się zapomniany 
przez Boga i ludzi żołnierz Pasa Neutralnego, 
by skrawki ziemi rodzinnej bronić i mie dać 
wrogowi. 

Dostojne Zgromadzecie, gdy myślą pret- 
biegam tak jeszcze niedawne dzieje, te wi- 
dzi mi się komnata w prastarach murach 
kłasztornych luk Wszechnicy Batorowej ze 
stusami ksiąg i foljałów tej ziemi — a przy 
kominku siedzl dostojna pani e przecudną 
księgą na kolanach i w wielkiej zadumie, 
a czasami ze łzą w źrenicy przegląda sza- 
cowne karty tej księgi. Księga ta — to 
| historja i dzieje wyzwolenia Wüna i połę- 
czenia go z macierzą. 

A po prze wszystkie tarty tej księgi 
złotemi rgłoskami wije się nazwisko Wiel- 
kiego Budowniczego Odrodzonej Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej, Wyzwoliciela tego 
Kraju Naczelnego Wodza Marszałka Józeia 
Piłsudskiego, a ostatni rozdzłał tej księgi— 
to czyn Generała Żeligowskiego, — a po 
przez wszystkie karty tej księgi przewija się 
,Wasze bohaterstwo, Wasz trud i znój żo- 
nierski, a nazwiska rubinsmi krwi pisane— 
te połegil. 

Bo księga tych driejów — to Wy — 
|Panowie i Wasze czyny. I w dniu dzisłej- 
"of kiedy po tylu laiach zebraliśmy się 

w tej sali ze wszystkich kranców Najjaśniej. 
szej Rzeczypospoiitej, by jeszcze raz wspom- 
nieć sławne i pracowite dzieje swego żywota, 
"by oddać hołd połegitym i wspomnieć jasne 
i wielkie posiacie swoich Wodzów. 

My ozłonkowic Federacji Polskich Obron- 
ew Ojczyzny — wszyscy jako Wasi Toews- 
| rzysze broni jesteśmy r Wami i zapewniamy 
` Was, że na straży tej ziemi i tego miasta 
ı twardo a c€zajnic słoimy. 

Zapewniamy Was Panowie, że dla debra 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej pod Rozka- 
„zem Naczelnego Wodra Marszałka Piłsnd- 
|ykiekiego stać kędriemy! 


i] 


PRZEMÓWIENIE GEN. 
BIERNACKIEGO. 


General zobrazował rozwój haseł niepod- 
leglościowych, rzuconych przed laty w naród 
przez Marszałka Piłsudskiego, haseł, których 
realizacją było również wyzwolenic Wilna. 
W fakcie, że na czele wojsk, które przyszły 
do Wilna, stanał syn ziem litewskich Mar- 
szałek Piłsudski, było przejawem siły ży- 
wotnej wspólnej nam i wiecznie żyjącej unji 
polsko-litewskiej. Tak samó zwycięzca pod 
Radzyminem p. generał Żeligowski był sy- 
nem tej ziemi litewskiej. Nie z naszej winy 
zerwane zostały węzły tyle wieków łączące 
narody polski i Jitewski. Mówca zakończył 
okrzykiem na cześć Marszałka Piłsudskiego 
i gen. Żeligowskiego. 


PRZEMÓWIENIE REKTORA 
JANUSZRIEWICZA. 


Rektor prof. Januszkiewicz wita zjazd 
w imieniu WfkieNaliicgo""Romateiu Obchodu 


DĄB- 


Święta Niepodiegłości, Dziesęciolecia Zwy- 
,cięskiego Odparcia Najardu Rosji sowieckiej 
i Oswobodzenia Wilna. Wita Wa sWillno 
całe — mówił prof. Jamnszkiewicz, które za- 
wdzięcza Wam swe wyzwolenie, zawdzięcza 
Wam możność odbudowy pe zniszczeniach 
wojenmych. Za ofiarę krwi I pełne bohater- 
stwa czyny składumy Wam i Wodzom Wa- 
szym cześć i hołd. 


PRZEMÓWIENIE [PREZYDENTA 
MIASTA FOŁEJEWSKIEGO, 


Lata 1919 i 1920 to majpiękniejsza karta 
w historji Wilna, a przedewSzystkiem marze 
nla ojców maszych spełniły sie. Zawdzięcza- 
my to Wam, nagi obrońcy — największemu 
Synowi ziemi ianszej Marszalkowi Józefowi 
Piłsudskiemu i Panuf/Generałewi Żeligo w- 
skiemu, który z taką odwagą kierował maj- 
większymi naszymi rycerzami. (breńcy uasi 
— niech żyją! 


4 - 


Przebieg zjazdu. 


Z racji uroczystości święta nie- 
podległości, które Wilno obchodzi 
równocześnie ze zjazdem uczestni- 
ków walk o Wilno, miasto całe po' 
kryło się choragwiami. Rannemi po- 
ciągami przybyli uroczyście witani 
na dworcu obrońcy Wilna. W go- 
dzinach przedpołudniowych odbyły 
się nabożeństwa żałobne za poleg- 
łych harcerzy i za poległych poli- 
cjantów oraz składanie wieńców na 
ich mogiłach na cmentarzu Antokol- 
skim i na Rossie. Wieńce złożyli: 
p. woj. Raczkiewicz, prezydent mia- 
sta i towarzysze broni poległych. 

W południe obradowali najpierw 
osobno uczestnicy wileńskiego baonu 
harcerskiego. 

Po przemówieniach nastąpiły re- 
feraty pik. dypl. Furgalskiego p. t. 
„Synteza walk o Wilno 1918—20 r.* 


“i ppik. dypl. Perkowicza „Cele i za- 


dania Zjazdu i Związku byłych żoł- 
mieczy Litwy Środkowej i obrońców 
Wilnat. Zebrani urządzili ponownie 
huczną owację na cześć Marszałka 
Piłsudskiego, kiedy gen. Mokrzecki 
zawiadomił, iż Marszałek nadesłał 
z racji zjazdu do Wilna swą fotos 
grafję z własnoręcznym podpisem: 
„Kolega Æ Kolegom". Fotografja ta 
wraz z autografem została umieszczo- 
na na czele wydanej z okazji zjazdu 
dzo”pięknej jednodniówki. 

w dałszym ciągu zjad uchwalił 
powołać da życia organizację pod 
nazwą: „Związek byłych żołnierzy 
Litwy rodkawej i obrońców Wilna“, 
wstąpić gremjalnie do tego związku 
i wezwać do wstąpienia wszystkich 
byłych obrońców ` Wilna, którzy na 
zjazd przybyć nie mogli. Nowoutwo- 
rzony związek wstąpił jednocześnie 


do Federacji P. Z. O. O 


Zjazd uchalił wysłać depesze hoł-. 


downicze do Pana Prezydenta Rze- 
czypospoliiej Mościckiego i Pana 
Marszałka Piłsudskiego oraz powziął 
uchwałę, wyrażającą hołd gen. Lu- 
cjanowi Zeligowskiemu. Na zjazd 


nadeszły liezne telegramy i pisma’ 


z życzeniami. 
Na tem zjazd zakończył obrady. 


10 listopada na ulicach miasta. 


O godz. 20 orkiestry wojskowe 
i inne „m, capstrzyk po ulicach 
miasta w wigilię święta miepodle- 
głości. Wszystkie gmachy publiczne, 
państwowe i miejskie były pięknie 
iluminowane i udekorowane emble- 
matami i godłem państwowem z 
lampek elektrycznych. Efektownie 
wypadło oswiatlenie zapomocą ref- 
lektorów częściowo już zrekonstru- 
owanej baszty na górze Zamkowej. 
Również z dzwonnicy katedralnej 
skierowano światło refiektorów na 
ogromny fronton Bazyliki. Pięknie 
oswietlono elektrycznemi lampkami 
wileński urząd pocztowo-telegraficz- 
ny, pałac Reprezentacyjny, Urząd 
Wojewódzki i inne. 


Na cmentarzach. 
| Wieczór poniedziałkowy był wiel- 


ką manifestacją żałobną,: poświęco- 
ną pamięci bobaterskich obrońców 
Wilna. O godz. 18 ruszył z placu 


Katedralnego 'kilkutysięczny pochód 
z pochodniami. Uczestniczyli w nim 
członkowie organizacyj byłych woj- 
skowych, którzy walczyli o Wilno, 
dalej organizacje i stowarzyszenia ze 
sztandarami, przysposobienie woj- 
skowe, młodzież szkolna, Policja 
Państwowa, straż pożarna i t. d. Po- 
chód podążył wśród tłumów publicz- 
ności głównemi ulicami na cmentarz 
Rossa i przedelilował najpierw przed 
mogiłami obrońców Wilna koło głów- 
nego wejścia na cmentarz. Tu złożo- 
no wieńce w mauzoleum, „poświęco- 
nem bohaterskim ab:ońcom._ Wilna: 
Następnie złożono wieńce na Osob- 
nym cmentarzu pod kolumną ku 
czci żołnierzy Zeligowskiego. Wieńce 
złożyli p. wajewada wileński, miasto 
Wilno, wojskowość, oddziały garni- 
zonu wileńskiego, rektor 4 senat di 
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WYCIĄCĆ I WYPEŁNIONE NADESŁAĆ! 


Do „Nadziei“ — Lwów, Sykstuska 6. 


losów całych 


Należność uiszczę pe otrzymaniu lesów biankietem P. K. O. dełączonym przez Firmę do Losów, 


EN W A Z A a 


oże się wzbogacić: 


kto zakupi los 1-ej klasy w naj- 
większej i najszcześliwszej Ko- 
lekturze pa Państw. w kraju 


LWÓW, UL. SYKSTUSKA Nr. 6. 


Polska Państwowa Loterja Klasowa 
jest najkorzystniejsza na świecie! 


Co drugi los wygrywa! 
CIĄGNIENIE JUŻ 18 i 20 b. m.! 
CENY LOSÓW: 


1/4 — ZŁ. 10— 


| 11 — Zł. 40— 


po zł. 40— 
połówek pa zł. 20— 
ćwiartek pe zł. 10— 


5 


2060 


* 25. Szer. 


S. B., młodzież akademicka U. S. B.» 
strzelcy, Policja Państwowa, zakłady 
szkolne i wiele organizacyj, Obydwa 
cmentarze i pomniki były rzęsiście 
iluminowane lampkami elektryczne- 
mi i refiektorami. 


LISTA 


odznaczonych „Krzyżem Zasługi 
Wojsk Litwy Środkowej". 


1 Kompanja Harcerska. 


Ppor. Kawalec Romuald. 
Pchor. Studziński Kazimierz. 
Sierż. Zaborowski Olgierd. 
Sierż. Zaborowski Jerzy, 
Bierż. Minejko Aleksander. 
Plut. Krzyżanowski Tadeusz. 
Piut. Trzeciak Jan. 

Prut. kowacz Michał. 

Plut. iKwaśniak Aleksander, 
10. Kpr. Francki Wojciech. 

11. Kpr. Francki Ryszard. 

12. Kpr. Olechnowicz Hipolit. 
13. St. szer. Niwiński Alfred, 
14. St. szer. Chrzanowicz Józef. 
15. St. szer. Cydzik Stanisław. 
16. Szer. Malinowski Maciej. 

17. Szer. kłacanówsky"waciaw. 
18. Szar. Turło Michał. 

19. Szer. Zacharzewski Józef 

40. Szer. Łopatecki Franciszek, 
21. Szer. Butkiewicz Wacław. 
22, Szer. Łukaszewicz Wacław, 
23. Szer. Sawicz Aleksander. 

24. Szer. Bałejko Jan. 
Szumański Tadeusz. 
Werchowski Bronisław, 
Nosowicz Michał. ** 
28. Szer. Mikszta Michał. 

29. Szer. Stankiewicz Wiktor. 
30. Sanitarjuszka Aleksandra Kochównae. 
31. Sanitarjuszka Anna Łotakówna, ' 


SENANABRR 


26. Szer. 
27. Szer. 


+ 32. Heibowicz Edmund. 


1 Kompanja Szturmowa. 
33. Ppor. Sacewicz Wacław. 
34. Sierż. Stanek Stanisław. 
35. Sierż. Szyszko Marjan. 
86. Plut. Łopatecki Stanisiaw 
37. Plut. Gorzkowski Kazimiera 
38. Kpr Wilkosz Stefan. 
39. Kpr. Lanner Adam.” 
40. St. szer. Grzyb Tadeusz. 


"41. St. szer. Rowiński Stanisiaw. 


42. St. szer, Kosowski Józef, 
43. Szer. Bocheński Kazimierz. 


44. Sanilarjuszka Pastwianka ~ Zaćwilichow- 
* ska Józefa. 5 

45. Sanitarjuszka Bobrowiczówna ~ Grzesia- 
“~ kowa Marja. zg- AU 7 


46. Sanitarjuszka Grzymkowska Zofja. 
47. Sanitarjuszka Gładyszówna Barbara. 
Formacje różne. 


48. Pułkownik Jankowski Stefau. 
49. Kapitan Adamus Władysław. ' 
50. Kapitan Butkiewicz Aloizy. 

51. Kapitan Mokrzecki Justyn, 

52. Kapitun Narkowicz Edward. 

53. Kapitan Radgowski Ziemowit. 
54. Kapitan Zmaczyński Felicjan. 
50. Rotmistrz Zmaczyński Mieczysław, 
Rotmistrz Stankiewicz Romuald. 
57. Porucznik Ilgiewicz Piotr. 

58. Porucznik Misiewicz Leon. 

. Porucznik Łuskowiec Piotr. 

60. Porucznik Nawrocki Kazimiera, 
61. Porucznik Witkowski Feliks, 
62. Podpor.. Cywiński Wiesław. 

63. Podpor. IMasłowski Mieczysław. 
64. Podchor. Walczykowski Wacław, 
65. Ogniomuistrz Antczak Jan. 

66. Sierż. Protassewicz Kazimierz. 
67. Plutonowy Jankowski Pawel. 
68. Kapral Jurgenson Edward, / 
69. Kapral Szerłot Józef, ` a 

70. Gulbinowa Ewa. 


_71. Wainberg Zygmunt. 


Związek Bezpieczeństwa Kraju i Miliaju 
Pasa Neutralnego. 7 


72. Kpt. dypl Gainat Edmund. 

73. Porucznik Chocianowicz Wacław. 
74. Porucznik Grankowski Jan. 

75. Porucznik Urbanowicz Edmund. 
76. Podporucznik Urbanowicz Zygmun$. 
77. Podporucznik Jakubianiec Alfona, ~ 
78. Chorąży Komorowski Zygmunt. 

79. Plut, Piotrowski Dominik. 

80. Ppor. rez, Bohdanowicz Juljam 

81. Poster. Klukowski Jan. *— 

82. Strzelec Stefanowicz Józef, 

83. Strzelec Malecki Stanisław, 

84. Strzelec Synowiec Paweł. 


PROGRAM 


uroczystości cbchodu w dniu 
11 listopada 1530 roku. s 


Godz. 10-ta. Uroczyste nabożeństwa w koš- 
ciele Św. Kazimierza, celebrowane przez 
a, E. Ks. Biskupa WE Bandurskiego, któ- 
ry'wyyłosi pode zas nabóżeństwą kazanie, 
Chór „Echa“ wykona „Mszę ' Łoretta*” 
Gollera. 93 J 

Godz, 10—12. Nabożeństwa w świątyniach in. 
kych wyznań. 

Godz. 11-ta. Przemówienie ger. Dąb-Biermac- 
Kiego do wojsk, wygloszane z trybuny 
Przed kościołam Św. Kazimierza. , 

Godz. 11-ta Gen. Żeligowski w oroczemm ka 
piłuły Krzyża Zasługi wojsk Jutwg Środ- 
Kowej udekorujć na płaciaprzed Kago" 
łem Sw. Kazimierza uczestników zbroj- 
mego czynu z 9. X. 1920 r. 

Godz. 12-ta. Defilada na placu Łukiskim od- 
działów wojskowych, uczestników zjax- 
du, związków b. wojskowych i P. W. 

Godz. 18.45: Uroczysta Akademja w Teatrze 
Wielkim ma Pohulance z następującym 
programem: 

1. Zagajenie J. M. prof. dr. A. Januszkie- 
wicza, rektora U. S. B, przewodniczą- 
cego Wileńskiego Komitetu Obchodu 
10-lecia. 

2. Referat mjr. Kazimierza Bąbińskiego 
p. t. „W dniu zwycięstwa”. 

3. Przemówienia: a) p. Witolda Abrae 
mowicza, b. prezesa Tymczasowej Ko- 
misji Rządzącej Litwy Środkowej; bj 
p. Aleksandra Prystora, ministra prze 
cy i opieki społecznej. 

4. Deklamacje artystów Teatrów Miej- 
skich w Wilnie. 

5. Chór „Echa“ pod batutą prof. Włady- 
sława Kalinowskiego. 

6. Drugi akt sztuki Hertza p. t. „Młody 
las“. Wsięp za zaproszeniami. Akade- 
mja transmitowana będzie przez rite 
djo. 

ŚRODA, dnia 12 iistopada 1930 r. 

Godz. 18-ta, Odczyt p. t. „Rok 1830-——1920— 
1930“ wygłosi z ramienia Centralnego Ko 
mitetu Obchodu w Warszawie dr. Józef 
Gajkowski w sali Teatru Miejskiego w 
„Lutai. 

a 
Zebranie towarzyskie uczestników Zjazdw 


, b. Obrońców Wilna odbędzie cię we wtorek, 
` dnia 11-go listopada w sali Kasyna Garnizo»- 


nowego przy ul, Mickiewicza wieczorem pe 
zakończeniu uroczystej akademii. 
* 


We wtorek, dnia llgo listopada odbędzie 
się o godz. 13.30 w pawilonie powystawowym 
w og.odzie Bernardyńskim obiad żołnierski 
wydany przer miasto Wilno dla zamiejsco- 
wych uczestników Zjazdu b. Obrońców Wił- 


' na i osób zaproszonych. 


(ic gą M m" HM 
Popierajcie Ligę Morską 
4 Rzeczną! 


Nr. 260 (1902) 


Aleksander Prystor 


min. Pracy i Opieki Społecznej. 


Płk. Aleksander Prystor, czołowy kam- 
dydat Bezp. Bioku w okręgu wyborczym 
Wileńskim urodził się na Wileńszczyźnte w 
r. 1874, Gimnazjum ukończył w Wilnie, po- 
ezem siudjował nauki przyrodnicze w Mo- 
skwie, gdzie uzyskał dyplom w r. 1900. 
Następnie przez 2 lata studjował w Dorpacie 
medycynę, lecz warunki zmusiły go do prze- 
rwania tych studjów | następnych szereg lut 
płk. Prystor poświęcił się wyłącznie niemal 
konspiracyjnej działalności politycznej pod 
kierunkiem Józefa Piłsudskiego, którego był 
serdecznym przyjacielem 1 wiernym towa- 
rzyszem wszystkich jego ówczesnych niele- 
gainych prac ! zamierzeń. Jako członek bo- 
jówki frakcji rewol. P. P. S. brał udział 
w majcięższych jej przedsięwzięciach. W r. 
1912 został z Krakowa wysłany przez Marsz. 
Piłsudskiego do Warszawy dla zorganizowa- 
nia tam „Związku Walki Czynnej, W trak- 
cie wykonywania tege zadania został aresz- 
towany i osadzony w Cytadeli warszawskiej. 
Po roku zapadł wyrok, skazujący go na 7 iat 
ciężkicgo więzienia. Karę tę odsladywał w 
eentrainej Rosji, w Orle, skąd go zwolniła 
dopiero rewolucja rosyjska w marcu 1917 r. 
Pracował następnie w Polskiej Komisji Lik- 
widacyjnej, oraz w Tow. Pomocy Oflurom 
Wojny, z którego ramienia organizował w 
Mińsku powrót uchodźeów polskich do 
kraju 

W maj 1918 r. przybył z Mińska do War- 
szawy; a po powrocie Komendanta Piłsud- 
skiego stanął odrazu przy jego boku jako 
najbliższy współpracownik. W 1-ym rządzie 
Moraczewskiego objąt stanowisko podsekre- 
tarza stanu w Min. Pracy i Op. Sp. i zaj- 
mował je aż do lata r. 1920. Wstąpiwszy 
do wojska i mając jedną z pierwszych w 
„Strzeleu* szarżę oficerską, objął dowódz- 
two kompanji w 201 pułku piechoty, biorąc 
udział w odparcin najazdu bolszewickiego. 
Przydzielony następnie do sztabu gen. źe- 
ligowskiego, po zajęciu Wilna objął obo- 
wiązki Gener. Adjutanta Nacz. Dowódcy 
Wojsk Litwy Środk. W styczniu 1921 r., 
po skasowaniu Dep-tu Spr. Zagran. Litwy 
$rodk. została przy gen. Żeligowskim utwo- 
rzona kancelarja cywilna, której szefem zo- 


stai kpi. Prystor. Po przyłączenia Wileńsz. 
ezyzny do Polski, kap. Prystor zajął stano. 
wisko szefa oddziału Va Biura Ścisłej Rady 
Wojennej, a po usunięciu się Marsz. Pit- 
sudskiego do życia prywatnego, został mia- 
nowany komendantem P, K. U. Wilno. Na 
tem slanowisku zastał go przewrót majowy. 
Wezwany do Warszawy przez Marszałka 
płk. Prystor zostai ponownie jednym z naj- 
bliższych jego współpracowników, początko- 
wo jako oficer do zleceń, a następnie jako 
szef gabinetu Gener, Insp.SiI Zbrojnych. 

Niedługo przed zmłaną rządu został mia- 
nówany szefem Biura Personalnego Min. 
Spr. Wojsk. Z tego stanowiska zostal po- 
wołany do gahinetu premj. Świtalskiego, 
gdzie objął resort Pracy i Opieki Spol., zna- 
ny mu dokładnie cddawna z czasów, kiedy 
w ciągu półtora roku był w nim wicerainist- 
rem. 

Na Szezególne podkreślenie zasługuje to, 
że w obu wypadkach, kiedy losy Wilna 
w ciągu ostatniego 10:lecia się ważyły, min. 
Prystor natychmiast stawał jeden z pierw- 
szych do szeregu tych ludzi, którzy najhliższy 
udział brali w działaniach z wyzwoleniem 
Wilna związanych. W r. 1919 mln. Prystor 
był jednym E nielicznych łudzi wiajeraniczo- 
nych w piany Naczelnego Wodza, w których 
urzeczywistnieniu mu pomagał i przygotowy- 
wał grunt. 

Próbował pozyskać rząd kowieński dla 
wspólnego działania, delegując w tym celu 
dwóch działaczy wileńskich do Kowna. 
Kiedy marsz na Wilno został zdecydowany 
wziął jako wiceminister Pracy 1 Op. Społ. 
urlop ł wyruszył do Wilna w sztabie gen. 
Rydza-Śmigłego. W r. 1920 min. Prystor 
brał najbliższy udział w wypadkach, które 
zakończyły stę zajęciem Wilna przez gen. 
Żeligowskiego, przy którego boku pozosta- 
wał przez cały czas, aż do jego ustąpienia, 
kierując całą akcją polityczną, która po prze- 
zwyciężeniu wielkich trudności i przeszkód 
po półtorej roku zakończyła się zwołaniem 
Sejmu wileńskiego. Min. Prystor jest od- 
znaczony krzyżem „Virtuti Militarl"', krzyżem 
Walecznych i komandorją orderu „Polonia 
Restituta". 
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Pamiętaj, że dnia 16-99 I 23-g0 listopada 
ia Wileńska głosuje 


cała Ziem 


* Wil” obu "28 ih 


na 


W drodze do Wilna w r. 1920 


(Że wspomnień osobistych), 


Moje przejścia i przygody w 
pierwsze dni pażdziernika 1920 r. 
były inne niż wracających do Wilna 
żołnierzy armii gen. Żeligowskiego. 
Sam jednak powrót do Wilna wy- 
nikal z tych samych uczuć głębo- 

lego przywiązania do stolicy Jagiel 
lońskiej, jakie cechują większość 
wilman, zaś inna marszruta drogi po- 
wrotnej z nad Wisły do brzegów 

ilji: u mnie via Kowno, dała mi 
możność zdobycia wiele niecodzien- 
nych wrażeń i spostrzeżeń, któremi 
chcę się podzielić z czytelnikami 
Kurjera Wileńskiego. 

Moja droga z Warszawy do Wil- 
ne prowadziła przez Grodno, co się 
zdawać mogło rzeczą normalną; 
była jednak w owym czasie trudną, 
bo wypadła w pałowie sierpnia 1920 
roku przez front rosyjski, który jak 
się zdawało, już się zbliżał do sa- 
mych murów Warszawy. 

Dlatego wypadia mi droga przez 
front, że się oddałem do dyspozycji 
wiadz wojskowych — 2 go oddziału 
Naczelnego Dowództwa grupy ma- 
Jora Kościałkowskiego. którego pod- 
komendny, kapitan Olejniczakowski, 
polecił mi, czego chętnie się pod- 
jąłem, przekroczenie frontu i dotar- 
cie de Grodna, gdzie miałem się zo 
baczyć z pewną osobą, o ile ona 


pozostała w Grodnie okupowanem 
przez bolszewików. Chętnie podję- 
łem się tej misji, ponieważ otrzy- 
małem od władz wojskowych pozwo- 
lenie udania się z Grodna. jeżeli 
zechcę, do Wilna. Były już pogłoski, 
że Wileo mają zająć Litwini, ja zaś 
gotowałem się do powrotu i za- 
mieszkania nastałe w Wilnie, będą- 
cem chociażby pod okupacją litewską, 
z którąbym walczył o polskość 
Wilna. ; 

Dla odbycia drogi do frontu bol- 
szewickiego dano mi do pomocy 
sierżanta, który miał prawo rekwi- 
rowania koni dla ułatwienia mi po- 
dróży. 

Traf zrządził, że czas mego od- 
jazdu z Warszawy wypadł w prze 
dedniu przełamania przez nasze 
wojska frontu bolszewickiego i z 
dnia na dzień ów front odsuwał się 
coraz dalej od Warszawy. Skutkiem 
tej okoliczności musiałem jakgdyby 
pędzić się za bolszewikami i ucie- 
kającą odemnie linią frontu do któ- 
rej można byłoby w stosunkowo 
prędszym czasie, niż to mi się udało, 


dojechać, gdyby nie konieczność 
i trudność rekwirowania nowych 
koni, na zmianę koni zmęczonych 


jazdą. 
Dzięki tej okoliczności, że zniana 


x 


f. OK UR J E R 


Zebranie dyskusyjne 
B.B.W.R. w Warszawie. 


Referaty min. Staniewicza 
i wicemin. Starzyńskiego. 
Tel. od wł, kor, z Warszawy, 


W nadchodzący czwartek odbę- 
dzie się w sali konserwatorjium w 
Warszawie zebranie dyskusyjne ko- 
mitetu gospodarczego BBWR, na 
którem referaty wygłoszą p min. 
reform rolnych Staniewicz i wicemin. 
skarbu Starzynski. 


Odznaka Niepodległości. 

Jes. od wt. kor, 4 Wu szawy. 

Dowiadujemy“ się, że w myśl 
rozporządzenia o ustaleniu krzyża i 
medalu Niepodległ»ści, Pan Prezy: 
dent Rzplitej polecił przedstawić 
sobie do podpisu dekret o miano- 
waniu członków komitetu tego od- 
znaczenia. Komitet w funkcjach 


F swych odpowiada kapitułom innych 


orderów państwowych i ma składać 
się z następujących osób: przewod- 
niczący Marszałek Józef Piłsudski, 
członkowie: Walery Sławek, p. Ale- 


ksandra Paiłsudska, gen. Edward 
Rydz Śmigły, gen. Kaz. Sosnkowski, 
gen. Juljan Stachiewicz, minister 


Aleksander Prysior, gen. Jan Kołłą- 
taj Śrzednieki, Adam Koc, oraz Wac- 
ław Jędrzejewicz, dyr. departamentu 
w Min. Spraw Zagran. 
Dowiadujemy się ponadto, że 
Pan Prezydent Rzplitej polecił sobie 
zarazem przedstawić przez komitet 
do podpisu dekret nadający w dn. 
1] b. m. około 400 krzyzy 1 medal 


weteranom powstań narodowych. 


Awanse wyższych wojsko- 
wych. 
Tel, od wł. kor. z Warszawy. 


Dowiadujemy się, że awansowani 
zostaną do stopnia gen. dywizji gen. 
Brygady Dąb-Biernacki, Orucz-Dre- 
szer i Fabrycy. Ponadto generałami 
brygady zostali pułkownicy Jan Kru 
szewski dowódca K. O. P., Ignacy 
kordjan-Zamoyski dowódca Sztabu 
Grownego, Stanisław SRwarczyński 
dowódca pierwszej dywizji piechoty 
legionów, Sergjusz Zahorski dowód- 
ca brygady kawalerjj w Poznaniu i 
Tad. Mulinowskt aowódca dywizji 
piecnoty w Poznaniu. 

Wśród podpułk., którzy awanso- 
wani zostali na pułkownikow, znajdu- 


ją sią Marjan Cnilewski, obecny do- ' 


wódca 56 pułku piechoty w rozna- 
niu a przedtem zastępca dowódcy 
85 pułku piechoty w Nowej Wilejce, 
Stanisiaw Rostworowski, Włodzimierz 
Kownacki, Kazimierz Niementowski, 
Kazimierz Zehsławski, Adam Zake 
rzewski, Jan Karcz, Jozef Beck obec- 
nie min. bez teki : Jan Bokszczanin 


Adwokaci małopoiscy w po- 
szukiwaniu Kiijenteli. 
fer va wi kur, Ł Wit su WY 


Min. sprawiedliwości Car a na- 
stępnie szef gabinetu prezesa Rady 
Ministrów pan Schaetzel przyjęli de 
legację adwokatów z Malopolski, 
którzy przedstawili sprawę przesied- 
łania się adwokatów do wszystkich 
dzielnic państwa. 

Pan min. oświadczył w odpowie- 
dzi, iż nie widzi możności załatwie- 
nia w tej chwili tak doniosłej spra 
wy rozporządzeniem Prezydenta 
Rzplitej, jednakże jeszcze w bież, 
roku zaproponuje przyjęcie jednol:- 
tego statutu palestry dla calej 


Polski. 


2229779242900940000009014000-0000040049407000 


, ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 


MASZUNY co SZYCIA 


(Singera rekonstruowane) | 
t 


wsze'kich typów poleca 


Wilno, Zawalna 11-a. 


Żądajaie cenników! — — 
982 - I 


ż 
| Zygmunt Nagrodzki 


koni 
dnia i 
wsi, 
się 


wymagała 
nieraz 
miałem możność 
co do 
wśród chłopów. Bardzo często się 


zmarnowania pół 
spędzenia nocy na 
przekonania 
nastrojów panujących 


zdarzało, Że nasz wóz był pierw- 
szym wozem Z żołnierzem polskim 
wjeżdzającym do wsi, Widzieliśmy 
niekłamaną radość chłopów, że za- 
miast bolszewików, którzy już wieś 
opuścili, widzą naszych, naszego żoł- 
nierza. Jednak ta radość nie pobu- 
dzała chłopa to takiej ofiarności, aby 
aię spieszyć z dostarczeniem koni. 
Koń jest największym skarbem, 
głównym warunkiem umożhwienia 
pracy dla' chłopa... 

Czem jest koń i jak rekwizycja 
koni przez bolszewików wpłynęła 
na antybolszewicki nastrój włościan 
przekonałem się z wielu ich opwia- 
dań. Najszczerszymi najbardziej bez- 
pośrednim był jeden z nich, który 
na molè pytanie, czy nie poszedłoy 
teraz do wojska na ochotnika, po- 
wiedział m:: „Tak. pójdę, będę się 
mścił za Polskę i za moje koniel" 

Dojechałem do ostatniej placówki 
naszej przed Kużnicą, gdzie dano 
mi informacie, jakiemi mam przejść 
bocznemi dróżkami przez front, aby 
było bezpieczniej, Ponieważ mam 
krótki wzrok i słabo orjentuję się w 
terenie, wolałem pójść głównym trak- 
tem, uważając, że w ten sposób nie 
zbłądzę i że manifestuje wobec bol- 
szewików, że przed nimi się nie 
ukrywam. Jakiemuś spotkanemu pat- 
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Witold Staniewicz 


min. Reform Rolnych. 
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Profesor Dr. Witold Stamiewicz, czołowy 
kandydat Bezpartyjnego Bloku w okręgu wy- 
borczym Lidzkim urodził się w Wilnie 
w roku 1888-mym. Po ukończeniu II-go gim- 
nazjum wileńskiego w r. 1906 ze grebruym 
medalem, siudjował naukł filozoficzue i 
przyrodnicze na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim w Krakowie, gdzie w r. 1911 uzyskai 
gtopień dokiora fiiozofji, jednocześnie slu- 
chając wykładów na Studjum Rolniczem. 
Następnie udał się do Monachjum, gdzie u- 
zyskał stopień dypiemowanego ‘agronoma, 
studjując jednocześnie ekonomikę rolniczą 
u proi. Lugo Brentano. Po odbyciu kliku 
podruży naukowych po Francji, Niemczech 
i Włoszech, wrócił w r. 1913 do kraju I 
G6siadł na wsł, prowadząc gospodarkę w ma- 
jątkaeh Zieionpol i Ginejcszki w pow. troc- 
kim, a zarazem biorąc żywy udział w micej- 
scuwej pracy społecznej. W r, 1914 został 
wybrany do Rady Wiieńskiego Tow. Rotni- 
czego i kierował jego biurem aż do jesieni 
1915 r. Okupację niemiceką przebył na wsi, 
prowadząc swe gospodarstwo, organizując 
szkGinictwo polskie (przeszło 60 szkui), bę- 
dąc członkiem Komitetu Polskiego w Wil- 
nie, Już w r. 1913 pracował w P. O. Wu 
jako komendant na powiat trocki, W  iisio- 
padzie tegoź roku wstąpił do wojska i brai 
udział w wyprawie na Wilno, 

Nadmienić trzeba, iż już w r. 1914 min. 
Staniewicz opowiedział się za akcją legjo- 
nów Piłsudskiego, występując na zebraniu 
w redakcji „Kurjera Litewskiege* przeciwko 
nawoływaniom $. p. Balickiego de poparcia 
t zw. „Legjonu Puławskiego*. Zbliżywszy 
się następnie z miejscowymi działaczami 
niepodiegieściowymi, rozpoczął organizacyj- 
ną działalność na terenie swego powiatu, 
co go naraziło na internowanie w miejscu 
swego, zamieszkania. Szef Sztabu Samoobrony 
Wileńskiej polecił mu w grudniu 1818 r. 
przeprowadzenie mobilizacji w pow. troc- 
kim. Większa część zorganizowanego przez 
min. Słaniewicza oddzialu dołarła szczęśli- 
wie do Ostrowia 1 Zambrowa. W maju 
1919 r. po wyrekłamowaniu z wojska min. 
Stamiewicz został mianowany Starostą Troc- 
kim i pozostawał na tem stanowisku do lip- 
ca 1920 roku, kiedy wstąpił ponownie do 
wojska narazie jako podoficer, następnie po 


nominacji na podporucznika jako dowódca 
kompanji w 201 p. P 

W ciagu kampanji jesiennej zestał ranny 
pod Paprocią Kościelną, oraz odznaczony 
orderem „Virtużt Militari“ i „Krzyżem Wa- 
leeznych*. Pa rozejmie z bolszewikami zo- 
siał przydzielony do Nacz. Dow, Wojsk Lit- 
wy Środk. początkowo jako oficer LI-go 
Oddziału, a następnie aż do zwolnienia z 
wojska w styczniu 1922 roku jako Szef 
Kancel. Wojsk, gen. Żeligowskiego. Jako po- 
seł do Sejmu wileńskiego nie przyjął wy- 
boru do Sejmu Ustawodawczego, pragnąc po- 
święcić się pracy naukowej. Mianowany 
starszym asystentem przy katedrze Ekonomji 
rolniczej na wydz. prawa U. S. B. habilito- 
wał się w r. 1923 z polityki agrarne jprzy 
Szkcie Głównej Gospod. Wiejsk. w Warsza- 
wie, poczem jako docent wykładał przez 
2 lata ustawodawstwo i politykę agrarną w 
Wilnie, prowadząc jednocześnie administra- 
cję w dzierzawionym majątku żony Wersoka 
w pow. lidzkim, poniewaź do własnego go- 
spodarstwa, które pozostało ma Litwie Ko- 
wienskiej, powrócić nie mógł. 

Wykłudając w uniwersytecie min. Stanie- 
wicz brał bardzo czynny udział w życiu spo- 
łecznem, redagował „Tygodnik Roiniczy*, 
byl wiceprezesem Związku kółek rolniczych 
Ziemi Wileńskiej, sekretarzem generainym 
Towarz. Przyjaciół Nauk, wiceprezesem Cen- 
trait Stowarzyszeń handlowych, członkiem 
Rady Ekonomicznej cte. W r. 1925 odbył 
znów podróż naukową doSzmajcarji i Włoch, 
a po powrocie do kraju, nie porzucając 
wszystkich poprzednich prac objął redakcję 
działu gospodarczego w „Kurjerze Wiłeń- 
skim“, którą kierował uż do powołania go 
w czerwcu 1926 r. na stanowisko Ministra 
Reform Rolnych, które dotąd bez przerwy 
zajmuje. Już będąc ministrem objął katedrę 
administracji rolniczej na Politechnice 
Lwowskiej, poczem, pomimo konkurencji U- 
niwergytctu Poznańskiego, przeszedł na ka- 
tedrę ekonomji i polityki agrarnej na orga- 
nizującem się studjum roniczem w Uniwersy* 
tecle Wileńskim. Min. Staniewicz ogłosił po- 
zalem szereg prac z dziedziny ekonomiki, 
rólnietwa i polityki, oraz ogłaszał artykuły 
w licznych czasopismach naukowych 1 dzien- 
nikach politycznych. 
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LEKTURA SZKOLNA. — 


KAUCJA 5 ZŁ. 


rolowi bolszewickiemu opowiedzia- 
łem. że jestem pisarzem gminnym 
(miałem fałszywy paszport na na- 
zwisko Kuryluka urodzonego w Dy- 
neburgu) i że szukam w Grodnie 
swego syna, którego wzięli bolsze- 
wicy jako wożnicę i który gdzieś 
zaginął; podobno leży w szpitalu w 
Grodnie chory na tyfus. 

Do Grodna dotarłem szczęśliwie, 
ale musiałem tam przenocować. Nie 
odważałem się zatrzymać w hotelu, 
be paszport mój miał za świeży a- 
trament i przez to budził podejrze- 
nie co do swej autenlyczneści I 
wystawienia z przed kilku laty. Z po- 
śród nielcznych osób znajomych w 
Grodnie sądziłem, że względnie bę- 
dzie najbezpieczniejszy nocleg u p. 
Jodkowskiego (ojca dzisiejszego ku. 
stosza muzeum grodzieńskiego) Pan 
Jodkowski dał dowód ofiarności pa- 
trjotycznej i odwagi, bo przyjął mię 
na uocleg, co było rzeczą nielegal 
ną i ryzykowną, bo, jak się potem 
okazało, b,ł na oku bolszewików, 
kiorzy robil w nocy rewizję u p. 
Jodkowskiego w wigilię tego dnia, 
kiedy mi pozwolił przenocować i 
(jak potem słyszałem) dnia następ 
nego. 

Z Grodna o kilka kilometrów za- 
czął się już teren ziem zajętych 
przez Litw nów. Bez żadnej przygo- 
dy doszedłem szczęśliwie do Mere- 
cza. Musiałem iść, a nie moglem je- 
chać z powodu wielkich trudności i 
kosztow wynajęcia koni. Dopiero w 
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Mereczu wynająłem 
wprost do Wilna. 


furmankę 


Zanim konia zaprzęgli, obejrza- 
łem dom w którym umarł Wiady- 
sław IV i poszedłem oglądać ko- 
ściół fundacji Jagielły i Witolda. 
Natknąłem się na księdza probo- 
szcza miejscowego, o którym pó- 
żniej się dowiedziałem, że się nazy- 
wai Rybrkowski (o ile już dziś nie 
przekręciłem tego nazwiska). Ksiądz 
proboszcz w osobie „Kuryluka”* po- 
znał swego kolegę szkolaego (z 
Parnawy) Siudarckiego,—i zadenun- 
cjow i Skutkiem tej denuncjacji za- 
aresztowano mię, jako Polaka, po- 
dcjrzanego o szuviegostwo przeciwko 
Litwie i etapem przez różne więzie* 
nia Olitę, Sereje i Preny odesłano 
do Kowna. 


Nocuiąc w Śerejach. miałem mo- 
żność przekonania się, że Litwini w 
swoim systemie więziennym potrai- 
li dokonać rzeczy nieznanej w wię- 
ziennietwie dawnej Rosji i, jak sadzę, 
wielu współczesnych państw. Wszę 
dzie w więzieniach jest solidarność 
wteżniów przeciwko władzom wię: 
ziennym W Serejach dyżurny wię- 
zień (codziennie inny) celi więzien- 
nej pod terorem zarządu więzienne- 
go stawał się gorszym dla więźniów 
od najsprytniejszego dozorcy „wię 
ziennego. ponieważ z największą 
gorliwością i umiejętnością doświad- 
czonego więżnia wyszukiwał kartki, 
ołówki, pieniądze i wszelką kontra- 
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Słyszy wiele tu dobrego 
Od samego Daszyńskiego: 
„Precz z endecją! Lud niech 


Aż z zachwytu brawo bije... "A 


żyje!“ 


Baby okupowane. 


Trudno doprawdy było zrozumieć 
w 1920 r., dlaczego wiłnianie taką 
mieli niechęć do Litwinów, dzielących 
się władzą nad miastem z bolszewi- 
kami. Najbardziej zawzięte były 
wszystkie „Józefuoweczki*. Może to 
trwały jeszcze dawne tradycje z cza- 
sów, kiedy po raz pierwszy wprowa- 
dzone zostało po 1905 r. nabożeństwo 
majowe u Św. Jana po litewsku, a do- 
bre patrjotki polskie niewykwintną 
zaiste i wcale niepoprawną pol- 
szczyzitą obrzuciły swe siostry w Św. 
Zycie obelgami. Nic nie pomogła 
wspólność balji i rądla, narodowość 
wyżej stawiły od jednoty zawodowej, 
ba, ad zarobków nawet. Jedna z tych 
Wałkiryj, umawiana na wieś, dowie- 
dziawszy się o rychłym terminie wy- 
jazdu, odrzekła: „Nie, póki my z 
tem.. u Św. Jana porządku nie zro- 
bim, żadna z nas nie wyjedzie'. 


Takie same poczucie utrzymania 


„porządku“ i pewnego, im tylko swia- . 


domego stylu, miasta kazało tym 
damom opierać się rusyfikasji dzicci, 
składać grosze na elementarze pol- 
skie, na nabożeństwa za pomyślność 
ojczyzny, na misje w Afryce „żeby 
ucieszyć małych murzynków światłoś- 
cię wary“. 

Bolszewickim, komunistycznym 

namowom wiecom i wogóle proga- 
gandzie opierały się kategorycznie 
i bezwzględnie. W 1919 r. pomagały 
„burżujom tak gorliwie i bezintereso 
wnie, że mogło to w rozpacz wprowa- 
dzić każdego ideowego komunistę. Je- 
dnemu po przemowie o podziale dóbr 
ziemskich palnęła któraś: „Dek u pa- 
na taka futra i i bierz moje tranty*, 
czem agiłatora, ku uciesze zebranych 
zbiła jak sama się chwaliła, „z panta- 
łyku“, 
W fabryce tytoniu Świątkowskiego, 
robotnice wypędziły wprost jakąś ko- 
munistkę: „Przyszędła jakaści żydo- 
wica, włosy pod kozyrok obcięte, jak 
u sołdata, kurtka ta skórzana, szkły 
na nosie, ręcy w kieszeniach i dawaj, 
znaczy sie na burżujów: Dawaj na 
panów! Mówi: krowopijcy oni, szpik 
wam z kości wysmokłtujo, księża pi- 
niędzy z was drzo, a Pana Boga jak 
nie było tek i niema! Ach Jezu naj- 
słodszy, już o burżujach to my słu- 
chali, nic... niechaj, jak to mówie: 
„może pies na figura szczekać a ona 
stoi“ — Ale jak na kapłanów, na 
wiara święta! Toż my kiedy zakrzy- 
czym! Won i won! Przepędziły my jo 
ze wszystkim. 

Jakże te zacne kobiety zajmowały 
się uwięzionymi żołnierzami! Na 
„Legjony'* zamknięte w Łukiskiem 
więzieniu zbierały składki, nosiły 
wiadrami zupy i zawsze wrzeszczały 
pod oknami słowa zachęty i pociechy, 
pytały o nazwiska, zbierały wyrzu- 


bandę, jaką. więżniowie zwykle soli- 
darnie ukrywają, 

Jednak w Kownie, gdzie więż- 
niowie polityczni rekrutowali się z 
ludzi o wysokim poziomie moral- 
nym i intelektualnym, instytutu dy- 
żurnych więżniów, szpiegujących 
swoich kolegów z więzienia, nie było 
i być nie mogło. 

Podczas mojej wędrówki etapem 
po więzieniach litewskich przeko 
nałem się, że jest przesada, co do 
niebezpieczeństwa zarażenia się ty- 
fusein, bo spałem w Serejach czy 
w jakiemś innem więzieniu, w nie- 
sprzątnętej, jak mi opowiadano 
celi po tyfusowym i nic mi się 
nie stało. 

Z więzienia w Prenach do Kow- 
na część wieżniów gnana etapem 
szła, a część  wypoczywała na 
wozie chłopskim. Fonieważ miałem 
natartą nogę — jechałem, i z woż- 
nicą Litwinem rozmawiałem po pol- 
sku. Jest ciekawe, że ów Litwin 
bez żadnej niechęci, a nawet po 
przyjacielsku rozmawiał ze mną 
Polakiem „przestępcą państwowym”, 
czy człowiekiem podejrzanym o ja- 
kieś knowania przeciwko państwu 
Litewskiemu i nawet się żalił, że 
wisi nad nim obowiązek służby 
wojskowej i zwierzał się, że ucieklby 
od tej służby, gdyby nie ta oko- 
liczność, że posiada kawałek ziemi! 
Sądzę, że tradycyjny przez cały 
czas istnienia przynależności Litwy 
do państwa rosyjskiego zwyczaj 


cone kartki, a na ataki bolszewickiej 
straży, odpowiadały propozycją nie 
dającą się powtórzyć. Wykradały ze 
szpitala polskich żołnierzy, a ilu prze- 
chowały? Z jaką pogardą i obrzydze- 
niem słuchały i patrzyły na miotają- 
cych się po ulicach straszliwie brud- 
nych, oberwanych, z czerwoną szma- 
tą u zarosłych szyi bolszewików, któ- 
rzy wlazłszy na schody lub latarnię, 
głosili charkoczącą ruszczyzną dobro. 
dziejstwa komunistycznego systemu. 
„Nu żesz i wygląda że u ich robo- 
czemu narodu lepiej! Ci to wszystkie 
tak pieknie odziawszy sie w Rosiei 
chodzo? A wilkiem patrzo!* 

„Co pani myślisz, tyle dusz ludz- 
kich nagio śmiercio na tamten świat 
spuścić, to i w takim czorcie sumien- 
nia zatrzęsie sie... Nia lękajsie szata- 
nie, przyjdzi twoja godzina, w piekle 
ty siądziesz z głową i nogoma!' 

Zdawało się, że z chwiłą objęcia 
miasta przez władze litewskie, zapa- 
nuje pogoda 1 jeżeli nie idylla, to w 
każdym razie życzliwe stosunki. Nie! 
Baby wileńskie pędzą Litwinów z ró- 
wną zawziętością, tylko z większym 
jeszcze tupetem. Wchodząc raz na 
schody słyszę u drzwi opuszczonego 
przez znajomych mieszkania wrzask 
Urszuli, notorycznej, uświadomionej 
Litwinki. Ale nie radosny zgoła, jak 
by sądzić należało. Wprost przeciw- 
nie. Zawzięty, zajadły i brzmiący po- 
czuciem wyższości. Do ściany przy- 
parte tym krzykiem stoją dwie krępe, 
jasnolice i płowowłose panienki w 
jasnych bluzkach, skromnych spod- 
niczkach i grubych bucikach na ma- 


sywnych nóżkach, wytrzeszczając 
zdumione oczy. 

„Co to jest, czego Urszula tak 
krzyczy“? 


„Jak mnie nie krzyczeć? Zekciały! 
Koroba z temi kamami (choroba z 
chamami) lazo i lazo do panskich °po- 
kojów! A jukś. (Nader obelżywe słów- 
ko, gdyż tak się odpędza nierogaciznę 
gdy włazi w szkodę), ja im pokaża 
salon, ja im dam! Kodź sobie do urzę- 
du, wielka ważħość! Pastuky rozsiad- 
ły sie i myślo że panami stały“. 

„Ależ to rodacy Urszuli, toż po- 
winna cieszyć się że tu przyszli, że... 
po litewsku...“ perswaduję. 

Baba spojrzała na mnie wzrokiem 
bazyliszka. 

„Kużden drugi może pomieścić 
sie, ale niekaj swoja miejsca zna... 
niekaj świnia na klomb nie lezie“ 
dokończyła z furją, zatrzaskując 
drzwi przed nosem równie dobrze 
moim jak ? skwaszonych panienek, 
które okazały się urzędniczkami szu- 
kającemi mieszkania. Trochę się wy- 
gadaty półgębkiem, że im dziwnie 
trudno i obco w Wilnie. 

Naogół baby wileńskie rozżalone 


uciekania chłopów litewskich od 
służby wojskowej (zwyczaj, który 
się zakorzenił dzięki bhskości granicy 
państwowej z Prusami) wpływa na 
niechęć chłopa ltewskiego służenia 
nawet we własnej armji. 

Przez cały czas pobytu na pro- 
wincji litewskiej, dopóki nie dostar- 
czono mię do stolicy państwa, 
ukrywałem przed policją lokalną 
swoje prawdziwe nazwisko, rozu 
miejąc że samo przyznanie się do 
posiadania fałszywego paszportu 
byłoby w oczach władzy miejsco- 
wej dostatecznym dowodem popie- 
rającym podejrzewanie mię o szpie- 
gostwo, a wiedziałem. że ze „szpie: 
gami“ w owym czasie wojennym 
Litwini robili prędki porządek. 

Zaraz po przybyciu do Kowna, 
podczas pierwszego badania mię 
przez litewską policję polityczną, 
złożyłem odrazu zeznanie, że nie 
jestem Kurylukiem, a-tylko Stud 
nickim, pochodzącym i wracającym 
do Wilna, swego mielsca stałego 
zamieszkania, że tożsamość mojej 
osoby potwierdzić mogą tacy wy- 
bitni Litwini, jak bracia Birżysz= 
kowie, ksiądz Tumaas Kajrys, etc, i 
że tylko dla przejścia prze tery- 
torium bolszewickie, oddzielające 
Polskę od, Litwy musiałem korzy- 
stać z fałszywego paszportu. 

Pomimo, że dla sprawdzenia toż- 
samości mojej osoby i potwierdzenia 
prawdziwości powyższych zeznan 
wystarczyłoby parę godzin, przetrzy- 


Lecz. o zgrozoi W gabinecie 
Siedzą w czułym tetatecie, 
', Gwiżdżąc na ludowe sprawy: 
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były na Litwinów za ich kumanie się 
z bołszewikami i niezrozumiały jezyk. 
Ani tu plotek z żołnierzami, ani flir- 
tu, który przecie na samych giestach 
nie polega. I... ponure. I... senne... 
i tańce jakieś zakazane. „Ani oni 
krakowiaka, ani mazura, ani zaśpie- 
wać po ludzku nie umieją“ żaliły się 
córeczki, „ani on tobie co kupi... ot 
niedźwiedź taki pohanny*... 

„I lezie po ulicy, ci maszeruje. 
czysto jak mucha w lepie*. 

„Pogany te Perkunasy po dziś 
dzień, mało co że ochrzciwszy sie, 
ale jak z bolszewikami w siaberstwie, 
to znaczy się z djabłem w komitv- 
wie“, 

A dopieroż jak w parę dni po wyj- 
ściu bolszewików odkryto płytko po- 
chowane ofiary egzekucji... 

Pół Wilna biegło z ciekawości, z 
pobożności, z owczego pędu. Jedna 
baba drugiej opowiadała szczegóły, 
od których włosy pod chustkami pod- 
nosiły się na rozkiwanych z żalu 
głowach. 

„Ci widziałasz Józefuoweczka, ot 
kiedy żałosno, ot kiedy straszno?!* 


„Czemuż nie widziała? Zaraz my 
na drugi dzień połecieli patrzeć, i Ma- 
ryńcia (6 letnią) ja zabrała. Ach Jezu, 
Jezu... nadto strasznie! Leżo męczen- 
niki niepogrzebane, zsiniawszy... ale 
słysze które przylecieli wcześniejszo 
poro, to widzieli tam że leżał ksiądz 
drutem kolczastym powiązany, a 
szyja własnemi kiszkami obkręcona, 
tak jego zdusili te antychrysty!'* 

Płacząc i przeklinając wracały z 
tamtych strasznych miejsc i logicznie 
wywodziły, że jeżeli Litwini z takiemi 
męczycielami narodu w przyjaźni, to 
sami tacy. 

„Nie bojś, wróco nasze i dadzo 
tym Perkunasom po d...“ pocieszały 
się na ryneczkach i w bramach do- 
„mów, tęsknie wypatrując miłego ob- 
razu „Legiona”, co umiał tyle piose- 
nek, tańczył bez upamiętania, pił i 
jadł ile dali, dzielił się chętnie czem 
»mógł, wesół był jeśli nawet mu wiele 
brakowało do idealnego ekwipunku i 
zaprowjantowania, modlił się przyk- 
ładnie w kościele, maszerował aż zie- 
mia drżała i klął szpetnie, obficie, 
o byle co, ale bez złości i zawsze 
z humorem. 

Czekały bez zwątpień i nieufności 
i doczekały. Dopieroż się rzuciły, Do- 
pieroż na każdym rogu ulicy rajco- 
wały ołoczywszy żołnierzy, opowiada. 
jąc jedna przez drugą co tu z niemi 
wyrabiałi i ci, i tamci, a wszystkiemu 
winni najwięcej „żydziowie”, Szczuły 
podniecone, szczęśliwe i rozżalone 


wspomnieniami strachów i krzywd. 
że istotnie do cudów zaliczyć i to 
trzeba, że „Żeligowszczycy" jakiego 
pogromu nie zrobili. 

Więc i baby po swojemu w cza- 
sach okupacji wojowały, jak umiały, 
Hrom., 


ze szczerego serca... I 


mano mię w więzieniu litewskiem w 
Kownie około miesiąca. Uwolnienie 
swoje zdaje się zawdzięczam ks. 
Tumasowi, do którego pisałem, jako 
do swego dawnego znajomego, z 
prośbą o interwencję. 


W więzieniu przebywałem we 
wspólnej celi z prof. czy dyrekto- 
rem gimnazjum polskiego w Kownie, 
p. Przemienieckim (późniejszym dy- 
rektorem seminarjum nauczycielskie- 
go w Wilnie) i z całą grupą bardza 
szlachetnych i sympatycznych ludzi, 
należących do P. O. W, a oskarżo- 
nych o przestępstwa polityczne z 
paragrafów grożących ciężkiem wię- 
zieniem, a nawet karą śmierci. Sto- 
sunek więżniów pomiędzy sobą był 
braterski. Opiekowali się wszystki- 
mi więźniami politycznymi miejsco- 
wi Polacy z Kowna i z prowincji, 
skąd dostarczano obficie prowjan- 
tów. aby więżniom na niczem nie 
zby wało. Najbliższą opiekunką 
wszystkich Polaków więżniów poli- 
tycznych w Kownie była p. Wań- 
kowiczowa, która już nazajutrz wie- 
działa o mojem uwięzieniu, czego 
dała dowód przesyłając paczkę z 
prowjantem i smakołykami. Prow- 
jant przesyłany od rodaków więż- 
niom żywi ich nietylko fizycznie 
ale jest jakgdyby wspólną komunią 
duchową, budząc uczucia sympatii 
do tych, co nie zapominają o nich 

3-go października otrzymałem od 
władz kowieńskich pozwolenie o- 
puszczenia więzienia i udania się na 


Z czasów Strajku szkolnego. 


Czasy burzliwe. Polskie społe- 
czeństwo miejscowe przeważnie oczy 
i uszy ma zwrócone w stronę Pe- 
tersburga, skąd idą powiewy rewo- 
lucyjne. Młodzież rzemieślnicza, ule- 
gając tym powiewom, gremijalnie za- 
ciąga się pod sztandary PPS., S. D., 
a nawet S. 


O wypadkach warszawskich wie- 
dzą. ale mniej się interesują niemi. 
* W tym to czasie przybywa do 
Wilna, wyrzucony z arszawy za 
agitację na rzecz strajku szkolnego, 
słynny publicysta i poeta, Andrzej 
Niemojewski. Przybywa z rodziną— 
żoną i synem, a mając listy poleca- 
jące do d'ra Burbianki (podówczas 
jeszcze Polki-demokratkil—u niej się 
zatrzymuje. Przyjeżdża bez środków 
do życia, ale z ogromnym zapałem 
do pracy i walki. Jest tak podekscy- 
towany, że już w dzień przyjazdu 
pragnie stanąć przed audytorium. 
Burbianka poleca go nam oświatow- 
com. Korzystamy z tego ze skwap- 
liwością tem większą, że w owym 
czasie poczęliśmy tracić swoje wpły- 
wy i swoich zwolenników. Zawar- 
liśmy układ ze znakomitym gościem 
(nb. pod względem materjalnym 
bardzo dla niego niekorzystny) i 
przez kilkanaście dni, do chwih wy- 
rzucenia go przez gubernatora z 
Wilna, codzień organizujemy odczy- 
ty. Co to były za odczyty i jakie 
ogromne poruszenie wywołały gone 
w Wilnie! Największe sale, jakie w 
mieszkaniach prywatnych można 
było zdobyć, nie mogły pomieścić 
żądnych usłyszenia tych namiętnych, 
wysoce patrjotycznych, odznaczają- 
cych się prześliczną formą przemó- 
wień i wykładów, 

Pierwsze odczyty poświęcone by- 
ły wypadkom warszawskim i straj. 


kowi szkolnemu, dalsze zaś, na 
prośbę organizatorów, tematom z 
historji narodu i literatury polskiej. 


Były to wspaniałe improwizacje, ro- 
biące ogromne wrażenie nietylko 
na słuchaczach Polakach, lecz i na 
Ż.ydach, z których wielu, dowiedziaw- 
szy się o nadzwyczajnym mówcy, 
pragnęło go usłyszeć. 

Wówczas to pod wpływem od 
czytów Niemojewskiego zapoczątko: 
wane zostały polsko:żydowskie roz- 
mowy na tematy polityczne. Odby 
wały się one w mieszkaniu doktoro 
stwa Kuczewskich na Zarzeczu, a 
jednym z Żydów, biorących udział 
w tych rozmowach, był dobrze Wil- 
nu znany były poseł d-r J. Wy- 
godzki. 

Krótko te odczyty trwały, ale w 
sensie obudzenia analogicznych z 
warszawskiemi nastrojów zrobiły bar- 
dzo dużo. 


Zygmunt Nagrodzki. 
—0o— | 


Łotwę na tej zasadzie, że pochodzę 
z Dyneburga. Droga do Dyneburga 
prowadziła przez Wilno, z czego 
skorzystałem i pozostałem w Wilnie, 
pomimo, że litewska policja politycz- 
na w Kownie wymagała odemnie, 
żebym jechał wprost do Dyneburga, 
nigdzie się nie zatrzymując w dro- 
dze i dała mi dokument podróży, 
wzorowany na wydawanym dawniej 
przez policję rosyjską tak zwanym 
„prochodnoje świdetelstwo*. 

Pomimo takiego „świdetelstwa” 
postanowiłem zatrzymać się w Wil- 
nie, dać do miejscowej prasy wia- 
domość o swojem przybyciu, w na- 
dziei, że im większy nadam rozgłos 
swemu powrotowi, tem więcej będą 
się krępować ` Litwini z aresztowa- 
niem i wyrzuceniem mię z Wilna. 

W „Gazecie Krajowej“ w N rze 
28 z dnia 5 pażdziernika 1920 r. 
zjawiła się w kronice p.t. „Powrót“ 
notatka tej treści: 

„Powrócił do Wilna przez Kow- 
no p. Wąctaw Studnicki, arch'warjusz 
miejski (Uwaga Za czasów Zarzą- 
du Cywilnego Ziem Wschodnich już 
nie zarządzałem archiwum miejskiem, 
ale państwowemi—ten błąd świad- 
czy, Że nie ja byłem redaktorem 
notatki, którą tylko inspirowałem). 
Pan Studnicki przeby: linję fron- 
tu piechotą i był świadkiem znisz- 
czenia dokonanego przez wojska 
bolszewickie oraz strasznej klęski i 
rozbicia czerwonej armji“. 

Ten „powrót“, jak słyszałem od 


Nr. 260 (1902) 


„Czerwona willa“ pod Paryż*m— 
trybunałem rewolucyjnym Cze- 
kisiów, 


Zapowiedź wielkich sensacyj. 


Tajemnicza Afera wykrytej przez policję 
francuską „czerwonej willi w Sartrouville", 
w której odbył się sąd „rewolucyjnego try- 
bunału* nad Włochem, Carti, w wysokim 
stopniu zaniepokoiła opinję publiczną. Jak 
wiadomo, Carti został znaleziony przypad- 
kowo z ranami postrzałowemi głowy i ze- 
znał, iż został wciągnięty przez przywódców 
organizącji amtyfaszystowskiej, z którą u- 
trzymywał stosunki, do owej willi, gdzie, 
jak ta stwiedzono, znajdowała się w sute- 
renach świeżo wykopana mogiła, w której 
miano go pochować. Na miejscu znaleziono 
kilka worków cementu, które miały posłu 
żyć do zamurowania grobu i ukrycia wszel- 
kich śladów popełnionego morderstwa. 

Carti znajduje się w szpitalu, a stan jego 
zdrowia poprawił się o tyle, że władze mo 
gły dokonać powtórnego zbadania ofiary 
„rewolucyjnego trybunału”, Jednak Carti 
bardzo niechętnie udziela zeznań, obawiając 
się o los własny i swej przyjaciółki i dziecka. 
Materjały zdobyte przez władze przy rewizji 
„czerwonej willi“ przedstawiają się niezwyk- 
le sensacyjnie. Poza dużą ilością literatury 
autyfaszystowskiej i komunistycznej, mater- 
jałów wybuchowych i planu Paryża oznaczo 
nego w poszczególnych punktach krzyżyka- 
mi, znaleziono bardzo silną i bardzo kosz- 
towną stację radjową. która zdaniem bieg- 
łych, bez majmniejszego trudu mogła komuni. 
kować się z Moskwą. 

Szereg dokumentów, które zostały naj. 
widoczniej w pośpiechu zapomniane przez 
obydwóch przywódców, udowadnia z cały 
niezbitością, iż organizacja znajdowała się 
w kontakcie z zagranicznemi GPU. Zdumie. 
wające jest, iż nawet metoda, którą posłu 
giwali się mordercy przy dokonaniu sądu 
nad Cartim, całkowicie odpowiada sposobom 
praktykowanym w czerezwyczajce moskiew. 
skiej. Oto dla zagłuszenia strzałów puszczono 
w ruch motor, stojący na podwórku obok 
studni, a służący rzekomo dla pompowania 
wody. Kiedy ciężko ranny zdołał zbiec przed 
swymi oprawcami, którzy zeszli do piwnic, 
aby przygotować wszystko dla ukrycia 
zwiok, motor działał bez przerwy. Szczegóły 
były tak dalece obmyślane, że droga wio- 
dąca od pokoiku na piętrze do piwnie, przez 
które miało być zawleczone ciało rzekomo 
martwego już Cartiego, była na całej prze- 
strzeni wyłożonu papierami i słomą w celu 
ukrycia śladów krwi. . 

Szczególną uwagę władz zwraca na siebie 
cały teren przylegający do owej willi. Jak 
się obecnie z zeznań sąsiadów „czerwonej 
willi“ pokazuje, co pewien czas w ogrodzie, 
który zresztą był bardzo zaniedbany, wyko- 
nywane były jakieś niezrozumiałe prace 
ziemskie i murarskie. Nie jest wykluczone, 
iż „czerwona willa“ była zakonspirowanym 
„trybunałem rewolucyjnym" czekistów so- 
wieckich, którzy bez trudu mogli ukrywać 
ślady swych zbrodni w odległej i na uboczu 
stojącej posiadłości, 

Władze paryskie powstrzymują się z po- 
daniem do wiadomości szczegółów śledztwa, 
liczą się z tem, że najbliższe godziny moga 
przynieść ogromnej wagi sensacje. W ręce 
prokuratorji zostały przekazane dokumenty, 
znalezione w „czerwonej willi", na podsta- 
wie których dokonano już przeszło stu aresz- 
towań. Mnóstwo gotowych do wysłania listów 
z adresami i zdjęć fitograficznych posłuży 
do likwidacji groźnego ogniska organizacji, 
która ma z pewnością na sumieniu niejedno 
morderstwo. Pisma paryskie zaznaczają, iż 
dzięki cudownemu ocaleniu Cartiego, policja 
znalazła się na tropie bardzo szeroko rozga- 
łęzionego spisku, Szykującego się do szeregu 
zamachów. 

Niektóre z pism łączą nawet aferę za. 
ginięcia generała Kutjepowa z ową tajemni- 
czą „czerwoną willą". A 


Ford 


m 


wizytuje Europę. 


Henryk Ford, amerykański magnat przemy- 
słowy, odbywa wraz z małżonką podróż pa 
Europie Widzimy na obrazku Forda z żoną 
i kapitana statku „Bremen , na którym Ferd 
przyjechał do Eurapy.: 


prof. Kościałkowskiego, wiele do- 


dał ducha i nadziei, że się zbliża 
kres okupacji litewskiej, chociaż 
pomiędzy moim powrotem i przy- 
bvciem w 5 dni potem armji gen. 
Żeligowskiego nie było żadnego 
organizacyjnego związku. 

Dnia 8 pażdziernika widziałem 


pośpieszną ewakuację litewską, spo- 
strzegając wzmożony ruch w stronę 
dworca kolejowego i stacji towaro- 
wej, i pierwszą ucieczkę przez Sni- 
piszki, wyglądającą na czarną pro- 
cesję masy młodzieży żydowskiej, 
która w owym czasie okazala się 
bardzo wrażliwą na propagandę 
bolszewicką i bała się represyj, a 
może nawet pogromów (niesłusznie) 
ze strony Żołnierzy świeżo walczą- 
cych z bolszewikami. 


W nocy z 8 na 9 pażdziernika 
w drukarni p. L. Chomińskiego 
„Lux“ naskutek pogłoski, że nasi 
idą i już są blisko, zaczęłem druko- 
wać jednodniowkę Wilno Wyzwolo- 
ne, która potem była rozdawana 
żołnierzom armji gen. Zeligowskie- 
go, entuzjastycznie witanej przez 
ludność. Byłem świadkiem wejścia 
do Wilna awangardy tej armii, co 
zdążyłem opisać w kronice jedno- 
dniówki „Wilno Wyzwolone”, w 
której, opierając się na niedokład- 
nych wiadomościach, podałem myl- 
nie nazwisko jej dowódcy Rząd. 
kowski zamiast Żeligowski, 


Waciaw Gizbert-Studnicki. 
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU 


Odczyt p. min. Staniewicza w Lidzie. 


LILA, (tel. własny). W-dniu 10 b. m. bawiący w Lidzie p. minister 
Staniewicz, czołowy kandydat okręgowej listy BBWR. w tutejszym 
okręgu, wygłosił na wiecu w przepełnionej po brzegi sali kina „Nirwana“ 


odczyt, którego wysłuchalo powyżej 2 tysięcy ludzi. 
i Ujęte w doskonałą formę przemówienie p. ministra 
było głęboką wiarą w zwycięstwo prawdy. 


nacechowane 


Po p. ministrze przemawiał 


p. Szymon Meysztowicz, brat b. ministra Meysztowicza, wytykając ujemne 
strony działalnosci Sejmu i Senatu w odrodzonej Polsce. 


9 listopada w Lidzie. 


Dzień 9 listopada w Lidzie po- 
zostanie na długo w pamięci społe- 
czeństwa miejscowego i miejsco- 
wości okolicznych, albowiem w dniu 
tym Lida święciła kilka uroczystych 
obchodów t. j.: Dziesięcioletniej ro- 
cznicy odparcia nawały bolszewickiej 
od granic Rzeczypospolitej, uroczyste 
adcionięcie Pomnika niepodległości 
ma Placu Chwały/spoświęcenie po- 
iężnego gmachu Gimnazjum Pań- 
stwowego w Lidzie i wreszcie, dwu- 
mastą rocznicę istnienia Niepodległej 
Polski " REC A 

Na uroczystosci powyższe przy- 
byli do Lidy p. mirister Staniewicz 
Witold w towarzystwie p. wojewody 
Beczkowicza, prezesa Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego p. Uszackiego, 
dyr. Baaku Rolnego p. Maculewicza. 
Niezalcznie od tego przybył tutaj 
równieź vice-minister Wyznań Reli- 
giimych i Oświecenia Publicznego 
ks. Bronisław Żongołłowicz w towa- 
rzystwie kuratora p. ' ogorzelskiego 
i przedstawiciela Kurji Arcybiskupiej. 

Obchód rozpoczęty został uro- 
czystą mszą świętą w kościele pa- 
rałialnym. "7 w 

t'© mszy świętej odbyła się de- 
filada wojska, oddziałów Strzelca i 
P. W., którą przyjął generał Frank 
w otoczeniu przedstawicieli Rządu 
i'Władz państwowych. O godzinie 
dl-ej tiumy zaległy „Plac Chwały, 
gdzie miało się za chwilę odbyć od- 
słonięcie pomnika niepodległości, 
wystawionego staraniem młodzieży 
szkolnej. Z ramienia młodzieży szkol- 
mej przemówił uczeń VIII kl. Wła- 
dysław Żydołowicz, zwracając się z 
prosbą do p. ministra ŚStaniewiczą, 
by dokonał odsłonięcia pomnika. 
` P., minister Staniewicz wygłosił 
porywającą mowę. przywodząc na 
pamięć ludności walki o niepodleg- 
łosć, jakie pod Lidą miały miejsce 
i nawołując wpołeczeństwo do po- 
rzucenia walk partyjnych i do zje- 
sdnoczenia się pod jednym sztanda- 


f, 


Wieczorem 11 frudńia ub. r. w oczeki- 
waniu na pociąg do Wilna, przechadzał się 
w poczekalni MI klasy dworca koiejowego w 
Lidzie Piotr. Dancjko. 

" W pewnym momencie od jednego ze sto- 
dików wstał, siedzący tū w towarzystwie dwu 
innych mężczyzm szeregowiec 77 p. p. i pod 
pretekstem zapulemia papierosa, podszedł do 
Danejki, przedstawiając się jednocześnie ja- 
ko Aleksander Zagórski. 

Danejko chętnie zawiązał z młodym żoł- 
mierzem rozmowę, tem bardziej. że w tym sa- 
mym pułku odbywał służbę wojskową jego 
syn. 

Ujrzejmy Zagórski zaprosił Danejkę do 
swego stolika, zapoznając go ze swymi towa- 
szyszam., jak się okazało Filipem Łowczym 
A Piotrem Sienkiewiczem. 

W kompanji tej Damejko wypił kilka wó- 
ek, które zakręciły mu dość poważnie w 
głowie, a wobec tego zedcydował się podróż 
do Wilne.odłożyć do następnego dnia, a czas 
wykorzystać na zobaczenie SIĘ z synem, Z 
którym spotkanie obiecał właśnie Zagórski. 

Stosownie do powziętej decyzji, wszyscy 

„czterej biesiadnicy wyszli na miasto, udając 
się w stronę koszar. 

Riedy towarzystwo znalazło się w odlud- 
nem miejscu. Zagórski znienacka rzuch się 
nu Danejkę. obalając go ma ziemię, a następ- 
mie wraz z Łówczym | SiekEiewiczem poczęli 
piońdrować napadnięteme kieszenie, aż Wre- 


rem Marszałka Piłsudskiego, « ktory 
prowadzi do zbudowania silnej, wiel- 
kiej i potężnej Polski. Po mowie 
p. ministra Staniewicza wzniesiono 
entuzjastyczne okrzyki na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej 
Pierwszego Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. 

Po odsłonięciu-pomnika-*ks-ka- 
nonik Bojaruniec dokonał aku ‘` po- 
święcenia, poczem do młodzieży 
szkolnej przemówił prof. Śmoter, 
nawołując młodzież ao wzniosłej i 
owocnej pracy, by mogla w przysz- 
łości zostać godnymi obywatelami 
Rzeczypospolitej. * * PA 

Wreszcie przystąpiono do wyko- 
nania 3-ciej częci programu uroczy- 
stości tegoż dnia, t. j. poświęcenia 
Gimnazjum Państwowego, wybudo- 
wanego w ostatnim roku na Wygo- 
nie w Lidzie. Na powitanie przyby* 
łych gości, chór gimnazjalny odśpie- 
wał kantatę powitalną. 

Aktu poświęcenia gmachu szkol 
nego dokonał ks. kanonik Bojaru 
niec, poczem ks. wiceminister Zon: 
gołłowicz wygłosił piękne przemó- 
wienie. w ` którem podkreśla, iż 
przejrzenie przez niego bardza wić- 
lu zalet w osobie Marszałka Piłsód- 
skiego skloniło go do popierania 
jego idei, gdyż w osobie Marszałka 
widzi tego, który jedynie potrafi 
wyprowadzić cały kraj z niebezpie- 
czeństwa, jakie obecnie grozi naszej 
Ojczyżnie. Wkońcu wznosi okrzyk 
na cześć Wielkiego Budowniczego 
Polski, ktory z entuzjazmem podję- 
ty został przez obecnych. 

Zkolei przemówił dyrektor Gim- 
nazjum Państwowego p. Białokoz, 
który wręczył dostajnym gościom 
piękne upominki na pamiątkę po- 
święcenia gmachu szkolnego. 

O godzinie 5.30 po południu uro- 
czystości w Lidzie zostały zakoń- 
czone skromnym rautem, wydanym 
w sali Starostwa  Lidzkiego na 
cześć dostojnych "gości. 


Niedoszły żołnierz i jego towarzysze 
skazani za napad rabunkowy. 


szcie jeden ze zbirów wyciągnął Danejee 45 
złotych 60 groszy, A wówczas zmaliretowaną 
ofiarę swą porzucili 4 zbiegli. 

Uwiadomiona o napadzie żandarmerja łą- 
cznie z wywiadowcami wydziału śledczego 
policji wdrożyła dochodzenie i sprawców 
ujęła. 

Zagórski, jak się okazało, jeszcze nieza- 
przysiężony rekrut, przyznał się do winy, oś: 
wiadczając, iż uległ namowie swych lowa- 
rzyszy, od których otrzymał część zrabowa- 
nych pieniędzy. D aii 

W wyniku śledztwa Zagórski Łówczy i 
Sienkiewicz stanęli ostatnio przed III-im wy- 
działem karnym sądu okręgowego pod zarzu- 
tem dokonania mapadu rabumkowego (art. 
51 i 589 k. k.). AE i 


Zagórski w czasie rozprawy cofnął swe. 


poprzednie zeznanie, dwaj pozostali podsąd- 
ni też do winy nie przyznał się. 7 
Przeprowadzony jednak przewód sądowy! 


w zupełności potwierdził akt oskarżenia, a 


wobec tego sąd, w składzie wiceprezesa wy 
działu p. Michała Raduszkiewiemn oraz ppi 
sędziów Miłaszewicza i W. Brzozowskiega 
wszystkich podsądnych uznał za winnych i 
każdego z nich skazał ma osadzemie w domu 
poprawy przez lat-ezłewyFzamiezając im ną 
poczet wymierzonej kary POO miesięcy Aż 
resztu odbytego w międzyczasie prew ency jni 
Ka-er. 


Echa potwornego mordu na”Zarzecze. 
Sprawa niebawem wejdzie na wokandę Sądu Okręgowego. 


Ohydny mord dokonany w końcu wrześ- 
mia na staruszce Franciszce Kołodzianowej 
(ul. Popławska) przez jej wnuka Bolesiawa 
oraz jego dwóch kamratów Ignacego Wikto- 
rowicza i Ignacego Michałowskiego nieba- 
wem znajdzie swój epilog w sądzie okręgo- 
wym. 

Urząd prokuratorski sporządził już akt 

„oskarżenia przeciwko trzem wyżej wymienio- 
mym mordercom bezpośrednim oraz Oszero- 
wi Chaninowi, jubilerowi z ul. Niemieckiej 
Nr. 24, który kupił od Kołodziana zrabowane 


po morderstwie przedmioty złote i te nastę- 
pnie odsprzedał innemu złotnikowi, a ten po 
przetopieniu sporządził ze złota krzyżyki. 
Kołodzian oskarżony jest z art. 51 i 455 p, 
1i 12 k.k. oraz prawdopodobnie zastosowa- 
ny do niego będzie art, 15 przep. przech. do 
k. k. Wiktorowicz i Michałowski pociągnię- 
ci są do odpowiedzialnuści z art. 51 i 455 p. 
12, k. k. zaś jubiler Chanin odpowiadać bę- 
dzie za świadome paserstwo (art. 616 k. k.). 
Rozprawa główna w tej ponurej sprawie 
odbędzie się już w grudniu r. b. Ka-er. 


e CZANG. a O , |" a WWE, mm l 
Litwa a Watykan. 


RZYM. 10X1. (Pat.). 


W sferach watykańskich omawia się naprężenie 


między Watykanem a Litwą z powodu niezastosowania się rządu litewskiego 


do przepisów konkordatu. 


List biskupó, wujawniający nową sytuację wytworzoną przez zamknięcie 
Przez rząd kilku organizacyj młodzieży katolickiej na Litwie, uważany jest za 
dowód, że rząd litewski zapomina o wdzięczności względem Stolicy Apo- 
stolskiej, która uznała Litwę Kowieńską jeszcze przed uznaniem jej de iure 


przez Konferencję Ambasadorów. 


Starcie między robotnikami polskimi 
a niemieckimi. 


BYTOM. 10.X1. (Pat). Dnia 8 b. 
«m. doszło na jednem z przejść gra- 
nicznych „po stronie niemieckiego 
"Górnego Śląska do starcia między 
robotnikami województwa śląskiego, 
zatrudnionymi na kopalniach na 
ląsku poiskim a robotnikami nie- 
mieckimi. W związku z powyższem 
zajściem prezydjum policji w Gliwi- 
-cach poewiadomiło konsula general- 


nego Rzeczypospolitej Polskiej w 
Bytomiu p. Malbomme, iż ujeci są 
czterej sprawcy zajścia, w sprawie 
którego ze strony policji niemieckiej 
wdrożono energiczne dochodzenie. 
Niemieckie czynniki policyjne twier- 
dzą, iż przyczyny zajścia nie należy 
doepatrywać się w pebudkach natu- 
ry politycznej, lecz w kryzysie bez- 
reboci. 
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AKCJA PRZEDWYBORCZA. 


W sprawie wyborów do Sejmu 
i Senatu. 


(Komunikat Centrali Stowarzyszeń 
Restauratorów, Hotelarzy i Pokrew- 
"nych Zawodów Rzeczypospolitej). 


Naskutek licznych zapytań ze 
strony członków stowarzyszeń. wcho- 
dzących w skład Centrali, prezy- 
djum Centrali wyjaśnia, że stano- 
wisko Centrali nie uległo zmianie 
od czasu wyborów do ciał ustawo- 


dawczych w 1928 r. 


Stoimy nadal na platformie, przy- 
jętej przez Radę Naczeiną, Zjedno- 
czenia Stanu Średniego, do którego 
swego czasu zgłosiła akces naaza 
Centrala naskutek uchwały ogólne- 
go zjazdu delegatów. 

W myśl tego stanowiska współ- 
pracujemy z Ogólnopolskim Gospo- 
darczym Komitetem  Wyborczym 


 Mieszczaństwa, który wzywa człon- 


Współpracy z Rządem”, 


ków ©rganizacji, należących do Sta- 
nu Średniego, do głosowania zarów- 
no do Sejmu jak i do Senatu na 
listę Nr. | „Bzzpartyjnego Bloku 
na czele 
której stoi Pierwszy Marszałek Pol- 


ski Józef Piłsudski. 


Idziemy do urn wyborczych z 
wiarą, że zwycięstwo listy Nr. 1 
przyczyni się do wyprowadzenia 
Polski z obecnego chaosu w dzie- 


„dzinie zagadnień ustrojowych, u- 
| gruntowania Jej potęgi mocarstwo- 
i wej, przezwyciężenia kryzysu gospo- 


darczego i zapewnienia lepszej przy- 
szłości warstwom Stanu Średniego, 
który—ze szkodą dla Państwa—nie 
zajmuje dotychczas należnego 8ta- 
nowiska, choć jest to potrzebne dla 
rozwoju ekonomicznego |i potęgi 
Pelski. Wierzymy nakoniec, że słusz- 
ne postujaty naszego zawodu znaj- 
dą zrozumienie i poparcie u człon- 
ków klubu „Bloku“ w ciałach usta- 
wodawczych. W o 

Prezydjum Centrali Stowarzyszeń. 


Ww Wilnie. 


Ostatni tydzień przed wyborami stoi 0- 
czywiście pod znakiem znacznie zwiękazonej 
intensywności akcji przedwyborczej. 

Oto sprawozdanie z odbytych wieców, któ- 
re dla braku miejsca podajemy w streszcze- 
niu. 

Wiec kvbiet B. B. W. R. odbył się dnia 
9-go b. m. w sali przy ul. Micikewicza Nr. 33 
a w obecności około 400 osób. Przewodniczy- 
ła p. Helena Proficowa. Przemawiała prezes- 
ka Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet p. 
Janina kirtiklisowa, «p. Hillerowa, oraz p. dr. 
Brokowski. Wiec zakończono entuzjastyczne- 
mi okrzykami na cześć Marszałka Piłsuds- 
kiego z postanowieniem głosować na listę 
Nr, 1a 

Tegoz dnia odbył się wies Federacji przy 
ul. Mickiewicza Nr. 33-a. Wiec zagaił inż. 
Borek-borecki, przewodniczył inż. Marjan 
Zdrojewski, sekretarzował p. Bońkowski. 

` Przemówienia wygłosili: por. rez. hr. Jau 

Tyszkiewicz, przezes Związku Ofic, Rezer= 
wy, oraz major rez. dr. Stefan Brokowski. 
Odezwę Wojewódzką odczytał p, Budrys-Ru- 
drewicz. kj 7 y 

Wiec zaonczono okrzykami na cześć Mar- 
szatka Piłsudskiego z postanowieniem gloso- 
wania na liste Nr. 1 BBWR. 

Trzecim wiecem niedzielnym BBWR był 
wiec gospodarczy przemysłowców, kupców 
i rzemieślników chrześcijan. 

Przewodniczył p. senator Abramowicz. 
Przemawiali, Władysław Studnicki, dr. Mir- 
schberg, dyr. Weber z Warszawy, oraz wice- 
dyrektor Izby Przemysłowv+Handlowej p. Jut 
kiewicz. y ' B” 
~ Zapadla jeduuiiyślna rezolucja głosować 
na listę Nr. 1 BBWR. 

Pozatem odby? się cały szereg wieców fa 
przedmieściach Wilna, a więc: na Rossie, 


gdzie przemawiali p. Bukowski Jan i Inż. 


Przyłuski; ua Zarzeczu, przemawiali p. inż. 
Przyłuski ip. Anc; w dzielmiey Ponary, prze- 
mawiali pp. J. Nowacki, P. Gulewicz, K. Du- 
dycz i Wi, Kozicki; w dziełaley Łosiówka, 
przemawiali K. Borzobohały, J. Nowacki, J. 
Mrozowski MM. Markul; w dzielnicy Bołtupic, 
przemawiali p. Lemangwicz Wł, i Markui 
w dzielnicy Nowe Zabudowania, przewodni- 
czył p. Z. Polakowski, przemawiali p. Jor- 
dan i p. Wójcicki; w Zwierzyńcu, przemawia- 
M Kisielekicz, Wójcieki Szczukiewicz i 
Jordan; ma Antokolu, przemawiali p. Kun- 
żyńska, bandan, Noślacki, Paszkowski i dor- 
dan. Odbył się iż pieci na Nowym Świmete, 
gdzie przewod. yła p. Frełynkiewiczowa a 
atiati E a a OWA 

Na wszystkich powyższych wiecach jed- 
nogłośnie, wśród owacyj na cześć Marszałka 
Piłsudskiego, postanowiono głosować na li- 
stę Nr. 1. | 


Niezadowoleni słuchacze rozwią- 
zują wiec endecki. 


Dnia 9 b. m. w lokalu przy ul. Metropoli- 
talnej Nr. 1 odbył się wiec przedwyborczy 
4-ki, na którym przemawiał pewien ksiądz, 
nawołując do głosowania na listę Nr. 4, gdyż 
głosować na inne jest „grzechem“. 

Zebrana ludność oburzona takiem stano- 
wiskiem osoby duchownej wiec rozwiązała. 

Swoją drogą należałoby przypomnieć nie- 
znanemu prelegentowi, słowa jego przełożo- 
nego, najwyższego dostojnika kościelnego 
Polski, ks. Prymasa Hionda, tyczące się czo- 
łowego kandydata listy Nr. 1 Marszałka Pił- 
sudskiego. Oto one: „podczas mojej bytności 
w Rzymie miałem sposobność przekonania 
się, iż stosunki między Polską, a Watyka- 
nem, nigdy dvtychczas nie były tak dobre i 
tak zażyłe, jak obecnie. Jest to w bardzo wiel- 
kiej mierze wynikiem serdecznego stosunku 
osobistej przyjaźni, łączącej Ojca Świętego 
z Marszałkiem Piłsudskim. 

Chyba wystarczy. 


Każdy, kto chce do- 
pływu do Polski Ka- 
pitałów zagranicz- 
nych, musi chcieć 
większości rządo- 
wej w Sejmie, a 
więc głosować na 
o. WANE WJ 


Jak trzeba głosować. 


Poniżej podajemy kilka przepisów o któ- 
rych powinien pamiętać każdy zwolennik 
jedynki, ktory nie chce, ażeby jego głos po- 
szedł na marne. ; 

a) Każdy nasz zwolennik idąc de głoso- 
wania winien wziąć ze sobą kartkę do gło- 
sowania t. j. kartkę czystego białego papieru 
z wyraźnie wypisanym lub wydrukowanym 
ma nim Nr. 1, Przócz cyfry 1 na karcie do 
głosowania nie można robić żadnych dodat- 
ków, znaków, napisów iub podpisów, bo spo- 
woduje to unieważnienie głosu przez Komi- 
sję Wyborczą. Kartka nie może być dziur- 
kowana. Należy uważać aby kartka była zu- 
pełnie czysta bez żadnych znaków, nietylko 
na stronie, opatrzonej numerem, ale i na 
odwrotnej stronie. 

b) wziąć ze sobą swój dowód osobisty. 
Dowodem takim może być: paszport, wyciąg 
z ksiąg ludności, legityanacja urzędnicza, le- 
gitymacja Kasy Chorych, książeczka służbo- 
wa, metryka urodzenia, zaświadczenie wójta 
gminy, lub sołtysa, książeczka wojskowa i 
t. d., zależnie od tego jaki dowód kto po- 
siada. W dowód należy zaopatrzyć się zaw- 
czasu Wjoprzadodaig Wyborów. Gdyby kto 
Jednak dowodu osobistego nie posiadał, po- 
wimien i bez dowodów pójść głosować naj- 
łepiej w” towarzystwie dwóch znajomych 
wyborców tego obwodu (posiadających do- 
kumenty) którzyby w fazie zakwestjonowa- 
mia, mgli stowierdzić tożsamość osoby. 

Na głosowanie koniecznie trzeba pójść 
osobiście: Nikogo zamiast siebie posłać do 
złożenia głosu nie można. 

„Lokal wyburczy otwarty jest od godziny 
9 rano do 9 wiecz., trueba jedna kiść zaw- 
czasu, mie odkładająe: na ostatnią chwiię, 
bo można nie zdążyć i głos stracić. 

c) w lokalu wyborezym trzeba wymienić 
głośno i wyraźnie swoje nazwisko i imię, 
a na żądanie okazać swój dowód, osobisty. 
Wziąć od przewodniczącego kopertę, spraw- 
dzić czy na kopercie jest odcisk pieczęci 
okręgowej komisji wyborczej i czy niema 
ma niej żadnych innych znaków i napisów. 
Gdyby były, lub gdyby brakowało pieczęci 
zażądać zmiany koperty. Dokładnie spraw- 
dzić, czy koperta jest pusta igdyby były 
w miej jakieś kartki, należy je wyjąć). Do 
kuperty włożyć przymiesioną kartkę da gło- 
sowania z Nr. 1 (bez żadnych dopisów i pod- 
pisów). Kartkę do giło$owania należy włożyć 
w jednym egzemplarzu, kopertę zamknąć i 
nie czymiąc na miej żadnych znaków i napi- 
l sów oddać do rąk przewodniczącego komisji. 
"Wszystko to trzeba robić osobiście, nie wy- 
ręczając się nikim. Dopilnować, aby prze- 
|wodniczący komisji Osobiście oddaną mu ku- 
pertę bez otwierania wrzucił zaraz w obec- 
mości wyborcy do Mrny poczem oddalić się 
uz lokalu wyborczego. " 

d) każdy powinien nietylko sam pójść 
głosować, ale dopilnować swych krewnych, 
„współmieszkańców, domowników, znajomych 
i £ d. by również poszli głosować i by oddali 
swe głosy na Nr. 1 oraz pouczyć ich, jak 
mają w tym celu postąpić oraz zaopatrzyć 
w kartki do głosowamia 'z numerem 1. 


i jAwantury na wiecu P.P.S. 


Dnia 9 b. m. o godz. 12 m, 30 w ogrodzie 
po-Bernardyńskim, miał się odbyć wiec Pol- 
tskiej Partji Socjalistycznej. ~ 

W ciągu jednak wiecu z powodu awantur 
i sprzeciwów samych zebranych policja zo- 
stała zmuszona wiec rozwiązać. 


Ruch przedwyborczy na rzecz 
B.B.W.R. w pow. wileńsko-treckim. 


"= Wiece i zebrania w pow. wileńsko-trockim 
odbyły się w następujących miejscowościach: 
We wsi Hołowacze, gm. rudomińskiej, 
we wsi Dukszty, gm. giarwiackiej, 

we wsi Olgieniany, 


z Dziś: Marcina B. W. 


Wtorek 
11 Jutro: Marcina P. M. 
Listopad chód ałońca—g. 6 m. 49. 
| taca Zachód  —e. ljm. 5L 


Spostrzeżenia Zakiedu Meteorologii U. S. & 
w Wilnie z dnia 10 X—1930 roku. 


Ciśnienie średnie w milimetrach: 75] 
Temperatura średnia t- 7° C 

SE najwyzżaza: -+ 9° C 

È najniższa: -- 5° C 

Opad w milimetrach: 0,1 
Wiatr przeważający: mach. 
Tendencja barom: spanek. 
Uwagi: pochmurno, przelotne opady. 


OSOBISTE. 


— Prezes Izby Kontroli Państwowej w 
Wilnie p. Jan Pietraszewski powrócił z War- 
szawy i objął urzędowanie. 


URZĘDOWA. 

— Święto niepodległości. W dniu dzisiej- 

Szym w związku ze świętem narodowem u- 

rzędy państwowe i samorządowe będą nie- 
czynne. 

Sklepy otwarte będą jedynie do godz. 13. 


Z POCZTY. 


— Dyrekcja Poczt i Telegrafów komuni- 
kuje, iż we wtorek 11 listopada r. b. urzędy 
pocztowe będą funkcjonować jak w niedziele 
i Święta. W dniu tym przesyłki listowe będą 
doręczone 1 raz. Dzień ten wolny jest od 


składowego. 
Z KOLEI. 


— 10-łecie objęcia kolejnictwa przez wła- 
dze polskie. W niedzielę rano w parowozowni 
wachlarzowej Wileńskiej Dyrekcji Kolejowej 
z okazji 10-lecia objęcia kolejnictwa przez 
władze polskie J. E. Ks. Biskup Bandurski 
odprawił uroczyste nabożeństwo przed spe- 
cjalnie i pomysłowa ` urządzonym ołtarzem. 
Na nabożeństwie byli obecni p. minister spra 
wiedliwości Car. wojewoda Raczkiewicz, pre- 
zydent masta Folejewski, dyrektor Falkow- 
ski, naczelnicy wydziałów, rzesze kolejarzy 
i delegacje związków kołejowych. 

Po nabożeństwie nastąpiło uroczyste po- 
święcenie sztandaru Związku Maszynistów 
Kolejowych. 

— W związku z nadchodzącą zimą Wiień- 
ska Dyrekcja Kolejowa zaopatrzona została 
w pługi odśnieżające tor kolejowy. 

a 


SPRAWY AKADEMICKIE. 


— Z Koła Prawników St. U. S. B. Sekre- 
tarjat Koła podaje do wiadomości, iż posie. 
dzenie Sekcji Retorycznej odbędzie się dnia 
12 b. m. we środę o godz. 19.30 w lokalu Koła 
(Zamkowa 11). Wstęp dla członków Koła 


walny. 
LITERACKA. 
— Środa Literacka w dniu jutrzejszym po- 
święcona będzie pamięci zmarłego ostatnio 
wybitnego poety, beletrysty i komedjopisa. 
cza, Ś. p. Włodzimierza Perzyńskiego. Refe- 
rat o twórczości zmarłego wygłosi p. Michal 


we wsi Widziunach 

we wsi Bohdaniszki i Zawilce, 

we wsi Gierwiaty, na którym przemawiał 
p. Jerzy Macko, w języku litewskim, wzywa- 
jąc zebranych do popierania listy rządowej 
Nr. 1. Zebrani postanowili zorganizować iLi- 
tewski Komitet Lokalny BBWIR, przyrzeka- 
jąc głosować na listę Nr. 1. W skład Komi- 
tetu weszli między innymi: p. Macko Jerzy i 
p. Wiłman Jan. Należy dodać, że jest to pier- 
wszy Komitet Lokalny zawiązany przez lud- 
ność litewską, co dowodzi wyraźnie że akcja 
wrogich wpływów na wsi litewskiej w stosun- 
ku do listy Nr. 1 została przełamana. P 

Pozatem w Gierwiatach odbyło się zebra- 
“nie b. wojskowych i rezerwistów, które uch- 
waliło jednogłośnie stanąć pod sztandarem 
Przedstawiciela Ładu i Idei Państwowej 
Pierwszego Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

W gminie mickuńskiej zebrania i wiece 
przedwyborcze odbyły się w następujących 
miejscowościach, a mianowicie: 

' we wsi Ławaryszki, na którem powstał 
Komitet Lokalny BBWR, w składzie następu- 
jącym: p. Masiulaniec Konstanty — przewod- 
niczący, oraz członkowie: pp. Kisieł Jan, Ha- 
towski Antoni i Miłtop Franciszek. 

Takież Komitety zawiązano: w Bujwi- 
dzach ipp. Romanowski, Kowalewska, Maj- 
kiewicz i Matuszewicz); w Mickunach (pp. 
Sajdak Franciszek, Falkowski Tadeusz, Sa- 
dowski i Stefanowicz); w Jałówce (pp. To- 
maszewicz, Ławrynowicz Władysław, Rar- 
powicz i Ławrynowicz Wincenty); we wsi Ło 
zniki (pp. Kateszczenko Stefan, Turyłło, Bort- 
kiewicz i Jermaitowicz). 


Komunikaty. 


Komitet wykonawczy Zjazdu uczestni- 
ników walk o Wilno apeluje do wszystkich 
uczestników Zjazdu o punktualne stawienie 
się o godz. 9m,15 rano na dziedzińcu przed 
pałacem Reprezentacyjnym. skąd aiaszystkie 
organizacje wyruszą da kościoła” a po na- 
bożeństwie wezmą udział w defiladzie, 

« ARE wz 

O godz. 13.30 odbędzie się akiad żol- 
nierski w pawilonie pówystawawym w ogro- 
dzie Bernardyńskim dla zamiejscowych u- 
czestników Zjazdu oraz dla tych miejaco- 
wych, którzy otrzymali zaproszenia. Obiad 
żołnierski zaszczycą swą obecnością p. gen. 
Żeligowski, ]. E. ks. Biskup Bandurski, woj. 


Raczkiewicz i wielu ianych. 
F ” 


Komitet wykonawczy wzywa wszystkich 
uczestników Zjazdu, w szczególności zał 
miejscowych, ażeby przed godz 18.45 zgro= 
madzil! się przed teatrem Wielkim na Pb- 
hulance, gdzie odbędzie się uroczysta aka: 
demja. Ograniczona: ilośc miejsc w teatrae 
nie pozwala -na pomieszczenie wszystkich, 
Komitet wykonawczy jednakże przypomina, 
że za pośrednictwem specjalnie ustawionych 
gigantofanów nazewnątrz teatru podawany 
będzie całkowity przebieg akademji. I 

« 


Biuro zjazdowe czynne będzie w dniu 
11 listopada r. b. od godz. 9 rano w lokalu 
przy ul. Uniwersyteckiej 8, dokąd winni się 
zgłaszać zamiejscowi uczestnicy Zjazdu c£e= 
lem otrzymania biletów jazdy na drogę pie 
wrotną. W temże biurze będzie do nabycia 
jednodniówka zjardowa. ]ednadniówka fa 
będzie rozdawana ponadto w teatrze Więl= 
kim na Pohulance na dwie godziny przed 
rezpoczęciem akademii — e 

Bilety kolejowe na drogę powrotną wy: 
dawane będą tylko przez cały dzień 11 Me 
stopada oraz w dniu 12 listopada od godz. 
9 do 12. 

+ 

Towarzystwo Badania Dziejów Wileń= 
szczyzny apeluje do wszystkich uczestników 
Zjazdu o nadesłanie w krótkim czasie roZe 
danych im kart rejęstracyjnych, które pos 
slużą jako materjał przy opracowywania 
dziejów wysiłków zbrojnych 6 wyzwolenie 
Wileńszczyzny. d 


-e a y 


K. Pawlikowski, poczem artyści dramatyczm 
odczytają szereg utworów Ś. p. Perzyńskieg60, 
wierszem i prozą. | 

Wstęp mają członkowie, sympatycy 1 go% 
cie. Początek o godz. 8-ej wiecz. 


Zł: ZWIĄZKÓW 1 STOWARE. 
— Delegacja Zw. Właśc. Średn, t Drób- 


nych Nieruchomości a. p. min. Cara. Przęd= 
stawiciele Związku Właścicieli Średncih i DQ 
bnych Nieruchomości m. Wilna w osob4Gh 
d-ra Skarbka. p. Ostrowskego i p. Ignacago 
Daorsa zostali wczoraj przyjęci przez bawąjąs 
cego w Wilnie p. ministra sprawiedliwości 
Cara, któremu złożyli memorjał dotyczący 
drobnych dzierżawców miejskich. ] 
W odpowiedzi p. minister Car przyrzakk 
iż przedstawiciele Związku zostaną zaprosf€s 
ni na wspólną konferencję do referenta REJ 
sprawy p. sędziego Zdanowicza w Wars£ae 
wie na której to konferencji uzgodniony 405 
stanie tekst przyszłej ustawy w sprawie UW 
łaszczenia drobnych dzierżawców miejskigkĘ 


SPRAWY ŻYDOWSKIE. 


— Pogrzeb. red. Cytrona. W dniu 10 b. m. 
złożono na wieczny spoczynek zwłoki nesto- 
ra literatury i dziennikarstwa żydowskiego 
redaktora Szmuela Lejba Cytrona. 

W pogrzebie wzięły udział organizacje, 
pozatem licznie reprezentowane były szkoły 
żydowskie. Kondukt rozciągał się na znacz- 
nej przestrzeni. Przed synagogą przy ul. Za- 
walnej, gdy kondukt zatrzymał się kantor i 
chóry odśpiewały modły. Od domnu żałoby do 
synagogi niosła trumnę młodzież żydowska 
i przedstawiciele organizacyj literackich i 
dzennikarskich. Pogrzeb odbył się na koszt 
gminy żydowskiej. Zmarły był wielce zasłu- 
żonym w dziedzinie literatury żydowskiej, 
słynąi jako doskonały znawca hebrajszczyz- 
ny, napisał bardzo wiele prac, cenionych w 
sferach żydowskich. brał czynny udział w 
życiu dziennikarstwa żydowskiego i był ba- 
daczem przeszłości żydostwa polskiego. 

Syndykat Dziennikarzy Polskich w Wil- 
nie wyraził kondolencję rodzinie zmarłego i 
Syudykatowi Dziennikarzy Żydowskich, wy- 
syłając na pogrzeb swego przedstawiciela. 


TEATR | MUZYKA 


— Teatr Miejski na Pohulanee. Dzisiejsze 


przedstawienie popołudniowe. Dziś o godz 
3-ej po poł wystawioną zostanie po cenach 
zniżonych wartościowa sztuka J. T. Hertza 
„Młody las". 

— Uroezystu Akademja. Dziś o godzinie 
6.45 wiecz. w Teatrze na Pohuliance odbę- 
dzie się Uroczysta Akademja. Wstęp za za- 
proszeniami. 

— „Skrzypec jesienne“, W środę najbiiż- 
szą w dalszym ciągu grana będzie psycholo- 
giczna sztuka Surguczewa „Skrzypce jesien- 
ne“, 

— Teatr Miejski w „Lutni“, Dziś ukaże 
sie po raz ostatni po cenach rniżonych ko- 
medja Birabeau -Mała grzesznica*”, 

“— Jedyny kocert L. Sobinowa, Jutro wy- 
stąpi w Teatrze „Lutnia“ raz jeden tylko zna 
„komity śpiewak operowy o sławie wszech- 
światowej Leonid Sobinow. Á 
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RADJO 


WTUKEK, dnia 11 ustopada 1930 r 


10.15: Transmisja Mszy polowej z War- 
szawy z kazaniem J. E. Ks. Biskupa Wł. Bar- 
durskiego. 15.35: Program dzienny. 15.40: 
Audycja dla młodzieży. 10.00: Koncert. 16.40: 
„Józef Piłsudski jako budowniczy państwa 
polskiego“ odczyt. 17.00: Koncert muzyki pol- 
skiej (płyty). 17.45: Koncert. 18.45: Komuni- 
kat Związku Młodzieży Rzemieślniczej w 


— Wilnie. 19.00: Uroczysta Akademja w Fea- 


trze Wielkim na Pohulance. 20.00: Opera a 
Warszawy „Konrad Walenrod*. 

UWAGA. W niedzielę, dnia 9-go listopada 
o godz. 17.00: „W świetle rampy“ — nowości 
teatralne omówi T. Łopalewski. 


11-GO LISTUPADA DLA MŁODZIEŻY. 


W dniu tym czeka naszych miłych, naj: 
młodszych radjosłuch. jedna z ciekawszych 
historyj jakie do tej pory słyszeli przez ra- 
djo, bo słuchowisko oparte na prawdziwem 
zdarzeniu z czasów walk bolszewickich. Jest 
to historja słabego niepozonnego chłopca któ- 
ry się odznaczył w walce o swą ojczyznę, na- 
pisana przez znanego dzieciom bajkopisa- 
rza p. Benedykta Hertza, p. t. „Chucherko*, 
Przygody tego „Chucherka* opowiedzą dzie- 
ciom przez mikrofon artyści audycyj dzie- 
cięcych z p. Marją Modzelewską w roli głów- 
nej. Reżyserja p. Wandy Tatarkiewicz. i 


UROCZYSTOŚCI 11-GO0 LISTOPADA 
W=RADJO. 


Mikrofony Polskiegu/ Radja zainstalowa- 
ne w dni fl-go listopada na Polu Mokotow- 
skiem.pozwala wziąć udział wszystkim ra- 
djosfiichaczom w roczystościach narodo- 
węch, które rozpoczną się Mszą Polową z Po- 
la Mokotowskiego, celebrowaną przez ks. Bi- 
skupa Galla. Kazanie wygłosi świetny kazno- 
dzieja Ks. Biskup Bandurski. Po Mszy Św. 
odbędzie się rewja wojskowa. 

O godzinie 11.00 nadana zostanie trans. 
misja akademji z Filharmonji Warszawskiej, 
poświęconej rocznicy odzyskania niepodleg 
łości. Wkońcu o godz. 20.00 usłyszą nasi 
radjosłuchacze operę Wł. Żcieńskiego „Kon 
rad Wallenrod“ z ignacem Dygasem w roli 
tytułowej. ~ == Lo. . 


PRZEMOWIENIA W DNIŁ 11-GO LISTO- 
PADA W RADJO. 

O godz. 19.15 dowódca Wyższej Szkoły 
Wojskowej generał iKutrzeba mówić będzie 
o zwycięstwie 1920 roku. Pozatem znany au- 
tor legjonowy mjr. dr. Wacław Lipiński mó- 
wić będzie o „Jozefie Piłsudskim, jako Bu- 
downiczym Państwa Polskiego". 

DZISIEJSZA NIESPODZIANKA. 
. Rozgłośnia Waleńska nada dziś o godz. 
17.00 z okazji rocznicy wyzwolenia Wilna, 
wesoły djalog pióra p. Heleny Romer p., t 
„Żeligowszczak w Wilnie“. 

Jest to wesoła rozmowa obrońcy Wiiua 
ze znaną postacią iutejszą, — Józefowoczką. 
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Jednodniówka_na zjazd 
b. wojskowych. 

WILNO WYZWOLONE. 
Jednodniówka na Zjazd b. uczestników walk 
o Wilno w dn. 10—11 listopada 1930 roka. 
Wydawnictwo Komitetu Wykonawczego 
Zjazdu. 

Ukazała się z pod prasy wymieniona Wys 
żej jednodniówka, na ktorą złożyła się bar- 
dzo bogata treść i liczne ilustracje. Jedno- 
dniówkę otwiera iotogralja Marszałka Pil- 
sudskiego ze specjalnie nacdesłanym na zjazd 
autografem: „Kolega — kolegom“. Generał 
Żeligowski również udzieli! swego autografu, 
głęboko ujmującego stosunek jego do Wilna. 

Dalej następują autografy - pozdrowienia 
JE Ks Biskupa Wł Bandurskiego i Woje- 
wody Wł. Raczkiewicza. © akcji zbrojnej idy 
piomatycziej o Wilno ïg Be politycznem Lit- 
wy Środkowej piszą: pp. W. Piotrowicz i pre- 
zes Witold Abramowicz. Dalej następują w 
chronologicznym porządku artykuły o posz- 
czególnych formacjach wojskowych, biorą- 
cych udział w wałkach o Wileńszczyznę w 
latach 1918—1923 pióra: płk. Eug. Dobaczew- 
skiego. prof. Ryszarda Mienickiego, mjr. Av 
dama Borkiewicza, wojewody Zyndram-Koś- 
cialkowskiego, Janusza Ostrowskiego, R. Ka- 
walca, Dominika Piotrowskiego i insp. Wik- 
tora Ludwikowskiego. 

Pozatem znajdzemy ałiykuły związane a 
nastrojami chwili 4 strom społeczną owych 
chwil pp. Michała Obiezierskiego, Fr. L-i, płk, 
Wiadysława Powierzy, Wandy Niedziałkow- 
skej-Dobaczewskiej, Heleny Romer oraz wier- 
sze okolicznościowe Tadeusza Łopalewskie- 
go i Jaawigi Wokułskiej, 

Piękna okładka pomysłu Jerzego Hop- 
pena. 

Całość wydana bazdzo bogato na 73 siro- 
mach dużego formatu, oZtobiona jest liczne- 
mi reprodukcjami i kliszkmi. 

Niewątpliwie — jedni niówka stanowiąca 
Trwałą paNMĄfEe ZJNYAW =- rozejdzie się bara 
dzo szeroko. ` 

Cena jej wynosi 3 złote i jest ona do na- 
bycia w biurach zjazdu. 


Bogaty wuj z Ameryki. 

Człowiek w ciężkiej chwili traci zazwy- 
czaj wiarę we własne siły i często składa 
swoje sprawy na los szczęścia... 

Ludzie poczynają mieć nadzieję na wy- 
graną loteryjną, marzą o spadku po bogatym 
wuju, który przed laty 50 wyemigrował do 
Ameryki i tam dorobił się majątku. Nie- 
którzy (kawalerowie) poczynają oddawać się 
słodkim iluzjom na tema! ożenku z piękną, 
szłachetną no i dla kompletu bogatą panną- 

Zwłaszcza wuj z Ameryk: przypadł lu- 
dziom do gustu, jest on bohaterem najróżno- 
rodniejszych fars i skeczów. Słowa tega u- 
żywa się w najróżnorodniejszych sytuacjach 
życiowych. W hteraturze nie jest o tego wuja 
tak bardzo trudno, wyłania się on niekiedy, 
jako „deus ex machina" właśnie w najod- 
powiedniejszej chwili i ratuje sytuację. ! To 
w literaturze. ale w zwykłem „cywilnem'* 
życiu znacznie © niego trudniej. Nie wszyscy 
bogaci wujowie są bezdzietni, a jeśli nawet 
nie pozostawiają potomstwa, to często bar- 
dzo zapisują majątki na cełe społeczne; za- 
pominając o krewniakach łaknących pie- 
niędzy. 

Widzimy więc, że tax potrzebna insty- 
tucja bogatych spadkodawców często , za- 
wodzi. Trzymajmy się więc sensu starego 
polskiego przysłowia, że lepszy wróbel w 
garści, miż kanarak na sęku. Bądźmy więc 
sami sobie bogatym wujem z Ameryki, 
znacznie to p”*wułejsze. Czyż bowiem: nie 
iepiej mieć do dyspozycji 1000 zł., niż marzyć 
o miljonie dolarów Marzenie jest rzeczą 
piekną, nadzieją cziowiek żyje, ale nie da 
się za mią nabyć nawet paczki zapałek. 
Oszczędzajmy więc, odnośmy każdy zbędny 
narazie grosI na szarą książeczkę P. K. O. 
Niewielka nawet kwota w ciężkiej chwili 
może was wyprowadzić z trudnej Bytuucji. 
Starajcie się więc liczyć tylko na siebie 
samych. Może wtedy los wam doporzoże, 


„gdyż los pomaga tylko tym, którzy sami ø 


sobie mydiłą_ 
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Wysokość budżetu państwa na r. 1931/32. 


Telefonem oa własnego korespondenta z Warszawy. 


Dowiadujemy się, że na ostatniem posiedzeniu Rady Gabinetowej 
ustalona została suma globalna budżetu na rok 1931/32. Suma ta niższa 


jest od sumy budżetu tegorocznego. 


Dochody preliminowano w wyso- 


kości 2 miljardów 890 miljonów złotych, wydatki w wysokości 2 milajar- 


dów 886 milijonów złotych. 


Endecja w braku swoich list, głosować będzie 


na Ch.-dem. lub Centrolew. 
Telefonem od własnege kerespondenta z Warszawy. 


Dowiadujemy się, że organizacje 
prowincjonalne Stronnictwa Narodo- 
wego w tych okręgach, których 
unieważnione zostały listy kandyda- 
tów do Sejmu względnie do Senatu 
tego stronnictwa zwróciły się do 
warszawskich władz centralnych 
Stronnictwa Narodowego z zapyta- 
niem: jak zachować się mają zwo- 
lennicy listy narodowej przy nad- 
chodzącem głosowaniu. 


Dnia 6 b. m. warszawskie wla- 
dze Stronnictwa Narodowego odpo- 
wiedziały okręgom prowincjonalnym, 
że tam, gdzie niema Stronnictwa 
Narodowego, wyborcy głosować win- 
ni na listę Katolickiego Bloku Lu- 
dowego, a w wypadku braku i tej 
listy zwolennicy Stronnictwa Naro- 
dowego winni głosować na listę 
Centrolewu. 


Zaniepokojenie Niemców z powodu otwarcia 
kolei G. $ląsk— Gdynia. 


BERLIN. 10.X1. (Pat).  Nacjonali- 
styczna „Berliner Boersen Zeitung“ 
w obszernym artykule wstępnym, 


ornawiającym znaczenie otwarcia no- 
wej linji kolejowej G. Sląsk— Gdynia 
podkreśla doniosie jej znaczenie dia 
Polski* pod względem politycznym i 
strategicznym. Nowa linja komunika- 
cyjna połączy Gdynię z górnośląskie- 
mi rewirami węglowemi, stwarzając 
w ten sposób konkurencję tak dla 
niemieckich kolei i portów, jak i dla 
Gdańska. „Boersen Zeitung* wspo- 
minając tu o rzekomym projekcie po- 
łączenia Gdyni ze Szwecją linją prze- 
wożącą na okrętach pociągi, przypi- 
suje temu projektowi doniosłe zna- 
czenie jako poważnej konkurencji 
dia istniejącej obecnie linji niemiec- 
kiej Sassnitz — Trelieborg. Dziennik 


mówi dalej o tem, że rozbudowa pol- 
skiej sieci kolejowej odbywa się przy 
pomocy kapitatów francuskich, do- 
patrując się w tem związku z rzeko- 
memi planami Francji na wschodzie 
Europy. Dziennik atakuje tu Francję, 
oburzając się na to, że fundusze na 
ten cel czerpie ona ze świadczeń re- 
paracyjnych niemieckich, w ten spo- 
sób dostarczając środków na prze- 
kreślenie niemieckich aspiracyj rewi- 
zjonistycznych na pograniczu wsczod- 
niem. W zakończeniu domaga się 
„Boersen Zeitung*, aby wobec takiej 
sytuacji Niemcy przyśpieszyły kroki, 
zmierzające do, rewizji granic polsko- 
niemieckich i wzmocniły pogotowie 
zbrojne Niemiec na granicy wschod- 
niej. 

—os— 
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Źródło - paszkwili na Marszałka Piłsudskiego 
w iokalach „Obozu Wielkiej Polski". 


Telefonem od własnego korespondenta z Werszamwy. 


Z Krakowa donoszą, że władze bezpieczeństwa stwierdziły, iż od 
dnia 6 b. m. przesyłane są za pośrednictwem poczty do poszczególnych 
osób nielegalne ulotki i paszkwile, dotyczące osoby Marszałka Piłsud- 
skiego. Na podstawie nakazu sędziego śledczego przeprowadzono rewizje 


w lokalach Stronnictwa Narodowego i Obozu Wielkiej Polski, 


oraz 


u niektórych członków tych organizacyj. 

W mieszkaniu prywatnem absolwenta medycyny Nartowskiego wy- 
kryto drukarnię domową tajną, na której, jak wykazało śledztwo, ulotki 
owe odbijano. Nartowski został aresztowany, a drukarnia opieczętowana. 


Dwunasta rocznica niepodieqgłości i 10-ta ad- 


parcia najazdu 


WARSZAWA 10. XI. (Pat). W dn, 
10 b. m. wieczorem rozpoczęty się w 
całej Polsce uroczystości dla uczcze- 
nia 12-tej rocznicy odzyskania nie- 
podlegiości i 10.lecia odparcia na- 
jazdu bolszewickiego. f 

Oddziały wojskowe z orkiestrami 
i pochodniami przeszły iluminowa- 
nemi ulicami miasta na plac Mar: 
szaika Piłsudskiego do grobu Nie- 
znanego Żołnierza, poczem odma- 
szerowały przed gmach Generalnego 
inspektoratu Sił Zbrojnych, zaś pocz- 
ty sztandarowe z orkiestrami udały 
się na dziedziniec belwederski. W 
tym czasie zgromadzili się tam przed- 
stawicielie generalicjj z generałami 
Romerem, Piskorem, . Kwaśniewskim, 
komandorem Skierskim na czele. 
Przybył też minister Pracy i Opieki 
społecznej Prystor. 


bolszewickiego. 
Dalej zajęli miejsca delegacje ofi- 
cerów i podoficerów wszystkich puł- 
ków, delegatje instytucyj wojskowych, 
organizacyj społecznych, byłych woj- 
skowych i t d. „Tuż przy wejściu do 
pałacu belwederskiego ustawiły się 
poczty sztandarowe. Orkiestra 21. p. 
p. odegraia hymn państwowy. W tej- 
żę chwili baterja 1 D. A. K., vsta- 
wiona w parku Łazienkowskim, od- 
dała 18 strzałów. 
© Do zebranych wyszedł Marszałek 


Piłsudski. Wojsko _sprezentowało 
broń, a gen. Romer wygłosił krótkie 
przemówienie, po czem złożył hołd 
imieniem wojska Marszałkowi Pit- 
sudskiemu, wznosząc okrzyk „Mar- 
szaiek Piłsudski niech żyje“. RE 

Niemilknące okrzyki na cześć 


Marszałka Piłsudskiego trwały przez 
czas dłuższy. 


Definitywne usunięcie Rykowa. 


RYGA, 9.XI. (Ate). Ogłoszono 
uchwałę o wykluczenie prezesa Rady 
Komisarzy Ludowych Rykowa ze 
składu biura politycznego partji. Sia 
nowisko to Rykow zajmował od 
chwili rewolucji październikowej. 


Na miejsce Rykowa wszedł do biura 


politycznego szef GPU Menżyńskij. 
Oznacza to, iż w walkach polity- 
cznych, rozgrywających się obecnie 
w Sowietach, głównym czynnikiem 
będzie GPU, któremu podporząd- 
kują się najwyższe urzędy sowieckie. 


Nr. 260 (1902) 


Wybory w Austrii. 


Sukcesy socjalistów. 


WIEDEŃ i6.XI (ATE). W dniu 
przedwczorajszym  odbyiy się w 
Austrji wybory do parlamentu. We- 
dług dotychczasowych obliczeń: so- 
cjaldemokraci posiadać będą w przy 
szłym parlamencie 72 mandaty—o 
1 mandat więcej niż poprzednio, 


chrześćjańsko-socjaine stronnictwo 
straciło 7 mandatów i będzie po- 
siadało posłów 66, blok grupujący 
żywioły średniej burżuazji zdobył 
19 mandatów, wreszcie nowa partja 
wyborcza MHeimwehry uzyskała 8 
mandatów. 


Pozbawieni praw wyborczych. 


RYGA, 10.XI (Ate). Kada komi- 
sarzy ludowych wydała instrukcję 
wyborczą, na której podstawie ma: 
ją być przeprowadzone wybory do 
sowietów w grudniu. “Instrukcja po- 
zbawiła prawa wyborczego wszyst- 
kich włościan, którzy nie dostarczyli 


wyznaczonej ilości zboża władzem, 
zaliczając ich do kategorji „kuła- 
ków”. Wskutek tego liczba pozba- 
wibdych prawa wyborczego w So- 
wietach wyniesie okoła 13 miljonów 
osób, z 


Aby móc się zbroić—reszta drobnostka. 


BERLIN, |10XI (Pat) Jeden z 
przywódców puczu monarchistycz- 
nego Kappa, organizator oslawionej 
bojówki „Konsul“, kp. Erhardt ogła- 
sza list, zawierający odpowiedź na 
znaną propozycję Hervego w spra- 
wie sojuszu niemiecko francuskiego. 
Kpt. Erhardt podkreśla, że propo- 
zycje Hervego mogłyby być przyjęte 
jako podstawa dla rokowań nie- 
miecko-francuskich pod warunkiem, 
że rząd francuski zdecyduje się na 
ich zaaprobowanie. Wszystkie orga- 
nizacje prawicowe byłych niemie- 


ckich żołnierzy frontowych wypo- 
wiedziały się zgodnie za porozumie- 
niem niemiecko-francuskiem, opar- 
tem na podstawach, które zagwa- 
rantują Niemcom warunki rozwoju 
politycznego i gospodarczego w kie- 
runku odzyskania stanowiska wiel 
komocarstwowego. Żądanie. aby 
Francja zgodziła się na rozbrojenie,, 
uważa Erhardt za drugorzędne. Na. 
pierwszem miejscu—oświadcza on— 
postawić należy żądanie przyznania 
Niemcom zupełnej swobody zbrojeń, 


Fortuna variabilis. 


RYGA. 10.XI (Ate) W związku 
z usunięciem Rykowa z biura poli- 
tycznego partji powstal projekt 
zniesienia dotychczasowych nazw 
miejscowości fabryk i komun rolnych, 
noszących nazwę Rykowa i Bu- 


-charina. 


Po zesłaniu Trockiego, Rakow= 
skiego i i innych przywódców opo- 
Stalin wydał rozkaz zmiany 


zycji, 
nazw, aby całkowicie usunąć naz- 
wiska byłych dygnitarzy sowiec- 
kich. 


200000000000000000000000009006000006000000000000900050000000000000000000000000/000€0 


j i 3 4 
Polska Pańs 
oznajmia wszystkim graczom, że 


losy do 22-ej Loterji są już do nabycia u wszystkich kolektorów. 
Cena całego losu wynosi w każdej klasie zł. 40 | 


ksz ćwiartki Zł. 10.— 
Co drugi los wygrywa! Ciągnienie w klasie l-ej dn. 18 i 20 listopada 1930 r. 


DAARAAN sos: wyp: "OE PRE H E S MY renatka. cui 
Kim Wiejskie | eneas W kraju srebrnych lisów Teres 


1930 faki aias bedą 
ae zac Nad program: Mik i Jerry na wywczasach. kóńedia „Zła rena © 5 


wyświetlane filmy: 
Gitrobramaka 5. Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Następny program: Prezydent. 


0030000200066900809 


Dramat w 8 na | 


KAŻDY TETTI 
BEZWARUNKOWO 


powinien Za paniiętać, że ogłoszenia do 
„Kurjera Wilenskiego* należy umieszczać 
za pośrednictwem 


BIURA REKLAMOWEGO 


STEFANA GRABOWSKIEGO 
W WILNIE, GARBARSKA 1, tel. 82. 
Żądać kosztorysów! 


Początek seansów o godz. 4-ej. 


Dźwiękowy 
KINO-TEATR 


vAELIOS“ 


eg 393, tel. 9-26 


Dziś! Potężny przebój dźwiękowy, 
ktory zachwycił świat! Film nad filmy! 
RCA arcydzieło ze „Złotej 


ay ze zza POCHOdNIA (Karsyijanka) 


W rol. gł. ulub. publiczn. LAURA LA PLANTE i John Boles. Śpiew — Chór — 
Dla młodz. dozwolone. Ceny zniż. na |-szy seans. Scansy o g 4, 6, Bi 10.15 


Parada mifości 


E. E.LICHTENITEINI JKA 


| 
~E 
5 „KUPIE: LosY:DO I KLASY 


1073—3 


Wspaniała opowieść miłosna. , 
Balet — Przepych — Wystawa. r", 


z ulub. i śpiew. Mauricem 
Chevalier, który odśpiewa w 


Dziś! Dziś! 


DZWIĘKOWE KINO » 
Największy 100% dźwiękawiec! 


szystkich, ktoby wie- 


46 5 
Film ten wystawą i śpiewem jęz. francuskim swoje piosenki WIESZ 
p poruszył cały światl oraz Jeanette Mac Donald } Th pra a za- KURIER WILEŃSKI HU 
t r i S S ii 
znana z filmu „Król Żebrakuw*. Film jest osn, na tle gł. szt. „Książe małżonek“ Lcona Xaurofa i Julesa Chaneels- 4 0PB6CE LE i Spółka z ogr. udnaw. n 


el. A. Mickiewieza 22. Nad program: DODATEK DŹWIĘKOWY. Ceny zniżone tylko na ł-szy seans. Początek o g. 4, ost, seans o 1U30 


Katerzyny Zychów, lat 38, 
ostatnio zamieszkałej w 
1915 r. w Krakowie, przy 
ul. Siemiradzkiego Nr. 21, 
uprasza się o poinformo- 
wanie Konsystorza Ewan- 
gelicko-Reformowanego— 


Wilno, Zawalna |. 
ry. | J| Doktór 

27 7 | 1. Diwrylktewiczowa | | 
Bud ż wyjechała i 
zagranicę. 


H 

| DRUKARNIA 

| INTROLIGATORNIA 
„ZNICZ“ 


ji Wilno, św. Jañska Nr. 1 
Telefon 3-40. 
Dzieła książkowe, 
druki, ksiażki dla 
urzędów, bilety wi- 
zytowe, prospekty, 
zaproszenia, afisze 
i wszelkiego rodza- 
jj ju robotydrukarskie 

Ę WYKONYWA 

i PUNKTUALNIE 

H — TANIO — 
x = Hi SOLIDNIE 

Dr. GINSBERG | 4. 

choroby skórne, wene- 

ryczna i moczopłciowe 


Wileńska 3 


Dziś wielka premjera nadzwyczajnego filmu p. t. INTRYGANT, Ernesta Lubicha z genjalnym 


Emilem Janningsem » szalonego cara Pawła I 


Akcja dramatu rozgrywa się w Petersburgu w r. IBOL. Intrygi zakulisowego życia cesarskiego dworul Tajny 
spisek] Zamordowanie caral W rol. główn.: Emil Jannings, Florence Vidor, Lewis Stone, Nell Hamilton. 
Początek seansów o g. 5. w niedz. i św. o g. 4 po poł. Następny program: Ulublenica załogi z Klarą Bow. 
Dziś! Od czasów „Ben-Hura* 


takiego filmu jeszcze nie było jak: „WIELKA PARADA” W POWIETRZU Rr 


Skrzydlata flota 


DZIŚ! 


arcy dzieło prod. francuskiej 


Kino Kolejowe 


OGNISKO 


(ebosk dworca kolsjow.) 


SUNNMNINNMI 
tri 


Polskie Kino 


WANDA 


al. Wielka 30, tel.14-31 


GŁÓWNA WYGRANA 


Zł. MILION: 


23 PREMJE!! 
OGÓLNA SUMA 32 miljony! 


Wielka epopea powietrzna w 12 akr, 
W rolach głównych: 
Ramon Nowarro i Anita Page. 


Gdy kobieta sie zapomni... 


Emocjonujący dramat erotyczny reżyserji Joe May'a. W rol. gł. gwiazda Marja 
Akcja toczy się w pałacach arystokracji 
Ceny od 40 gr. 


2103 


KINO-TEATR 


„LUX“ 


Mickiewicza 11, £.15-62 


Najwspanialsze 


WYGRANYCH 
Co drugi los wygrywa! 


Tragedja 40-letn. kobiety. Po zt a ate 
Jacobini i niezapomniany kochanek Ninv Pietrowny Frank Lederer. 


francuskiej oraz na tle malowniczych krajobrazów Algieru. Pocz. o g. 4, w dnie świąteczne o g. |. 


Do sprzedania 


a..z y m Ciągnienie już 18 i 20 b. m. E A a 
E = 7 od godz. 8—1 i 4—8. ski, na średni bę. 
Pieniądze | Bezpłatnie! sp rzedam WIELKI > 2079-2 a i rea tel. 567. 2092 i" amdin n- 
me solidnie M. Napisz "elo imię, > TANI WYBOR ———-—— | terjal i robota solidna, 
zpieczenie weks- k jnciae „enia. k zł 4 

w « Męgkęze «|| a D j MEBLI WILNZ, UL. WIELKA Nr. 44 M Keniqshera | Poen: 
ZWarancIa | O Mać rakteru, zdolności, prze- P) i Zamiejscowym wysyłamy losy natychmiast l erg m, 2l. 2105—2 


znaczenia, określenie Wa- 
żniejszych faktów życia— 


po otrzymaniu zamówienia, 


Konto P. K. O. 81051. === Firma egzyst. od 1835r 


D H.-K. „Zachęta“ Choroby skórne, 
om ę z powodu weneryczne 


wyjazdu WILEŃSKA 23. Rutynowana 


B. Łokuciewski | 


terminie | 


Mickiewicza |, tel. 9-05 darmo. 75 gr. (zsaczki 
í Ra. «4 na wierzyńcu przy A. i mocz: płci 'wa = 
pocztowa), DA przesyłkę j 
załączyć. -- Warszawa, mni ` Dzielnej Nr. 40. ulica Mickiewicza 4, nauczycielka 


zk 
Oszczędności 2 
swoje złote i dolary ulo- 
kuj na wysokie oprocen- 
towanie. Gotówka twoja 
jest zabezpieczona zło- 
tem, srebrem i drogiemi 
kamieniami. LOMBARD 
Plac katedralny, Biskupia 
Nr. 12. Wydaje pożyczki 


pod zastaw: złota, srebra, 


telefon 10-90, 
od godz, 9—12 1 4—8. 


udzielu iekryj muzyki $ 
języka francuskiego. 
Wileńska 30 m. 10 


Bardza tanio. 
O warunkach dowie- 
dzieć się: ul. Lwow- 


ska Nr. 12, m. 4. 


ZBiony kwit lambard. 
(Biskupia 12) Nr 68293 
2035 


Psycho-Graiol. Szylłer- 
Szkolnik, ul. Nowowiej- 
ska Nr. 32. 1094 2 


Pażdj ladny 


do wynajęcia 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, VII rewiru, 
Anton! Uszyński. zamieszkały w Wilnie, przy ul. 
Połoekiej 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 U, P. ©. ob- 
wieszcza, tź w dniu 28 listopada 1930 reku, o godz. 
10 rano, w Wilnie przy ulicy Artylery,skiej 1 m. JO 
odbędzie sią sprzedaz z licytacji publicznej majątku 
ruchomego, Zygmunta Brodzinskiego, składającego 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Powiatowego w Walnte VII rewifu, 


Antoni Uszyński, zamiesakaiy w Wilma przy ul. 
Poiockiej Nr. 14 m. 3, zgednia z art. 1030 U. P. C 
ob”eszcza, iż w dniu 24 listopada 1930 roku o 
pods, 10 rano w Wilnie przy ul. Kalwaryjskiej 146 
odo;uzi- się sprzedarz z licytacji publicznej majątku 
ruchomegu Franciszka Purczyńskiego, składającego 


institut de dza 


„KEVA”" (Paris) 
Mickiewicza 87, tel, 657, od 11-1 


Rozgładzanie i odświeża. 
nie twarzy. Leczenie wy. 


Uzdolniony 


bahate- hilangigia 


PO3ZURUJE POSALY. 


kred 


= pr Y” ranc 


unieważnia się. 


brylantów, futer, mebli, | dla jednej lub dwóch osób Z kwity lombard. | Się 7 mebi, sprzętów domowych, ubrania i dubel- się z 4 koni z uprzężą i 3 wozów oszacowanego Na | urów i brYSZCZY. Elektry- | do 7 w. al. Mickie Adres: Szka plerna 37—4i 
pianin, samochodów i| w śródmieściu. Piekiełko (Biskupia 12) Nr 82513 tówki, oszacowanego na sumę złotych 507 na zaspo- gume złotych 525 na zaspokojenie pretensji ARE zacja. W.Z,P. 58, 480 | wieza som. 4. W. Zë ar>» 
wszelkich towarów. Nr. 3, m. 3. Można z u- | i 82514, unieważnia się. | kojenie preteneji Ludwiką Rutkowskiego. Berlina. Kij arsmacia a OE: Loty 

2003—2 | trzymaniem. 2087— I 2034 | 2417/VI—2099 ` Kemorpik Sądowy A. Uszyński. 2418/VI—2160 Komornik Sądowy A. Uszyński. | aż zewo ao wita: r) Ne 3093 79 Popierajcie Ligę Morską? 


| IRDAACJA i KOMINESYKACH japas 3, Feleiex 0, Czyzme od podr. X-H ppsi. Naunzżay rudzkter przyjmaje Gd gods. 2-- i ppal Dedzkio: Arinia gospodarrzego przyjmaje wć gada. 6—7' wieci. we wiacki | piątki, 
mirówa puyjmzjz «ú gois Kin ppa, dgtezena przyłmsją się ed god, 9—3 i P- wie Konto crokowe P. K. D. Ni. BOUTS Drztermia ~= Gl. $-to Jańrka 1, Tekuicu 3-49. 


MA PRENUMERATY: mitsigamnie s iky do ésma iut purezyfką porrtuwą 4 zł. Zagiewicą | sk CANA OWŁĘZIOŃ: Zo wierzy miimreiewy paed tekse — AŬ gs. w iekacie À, [l ate —— 30 gu El IV, V, VI— 35 ge, za towetem — IS gr., kronika rekk- kamus> 

— LD Ssa vires wdynytey, Glonuwa MINIS -SÜ gi. sa Wpar De tych saa dwjłraa sty nu egimszenie cyżeoye 4 twiacyczim — BOŚ drozej, z zastrzażeniem mlęjscn=(") Mate w nazmroch ntednistrych L twiztenanych—TUY, Aroza, nagrewieme-SOHĘ. drot 

—I drożej. Dla panzakujęcyih pay MOY zmiim, Za smar duwasawy 2D gr. Ewé cyłosreń feta lemowy, za tetnłam lbie kasswy. Afmiustracja savtrzzgu sobib prawa 2 załtny lemi drein opiozień, 
iu o O AJASE ii 0 WOŁRAWERŃ | w PASTA a ORAN W ZE Z ROSE AAC C=) ZERO AO PNE Ci 00 UEDA 


LO piewe „meter ei" Boże s» ap sap. Druh. „Eate“, Wn, sł. Ó-tu Jedukm t, teleton 2-40. pr 


nękopirów Bedakcja mie wraca, Dyrektor wydam. 


Kedzkiter adpowiedntałrzy Antil  Wiszudowaii 


